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K U R J E R  W IL E N IS K
H.*i.AIAŻfcY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY;

B ez entuzjazmu. — 761*51 paktu frencusko-sow ieck  ego  (na str 3-e*). 
Is a szerokiej d r o d z e . -  Reforma ustroiu w s i .—  „ftob eta i jej tyran" 
r e r c m - e  t e a t r a l n a .  -  L O l U M N A  L I T E R A C K A  —  I L U S T R A C J E .

O D G Ł O S Y  P R A S Y
po psdpisanfr pit tu francissko-suwleckiego

PaKt jest skierowany
tylko przeciwkoN lemcoir?

PASYŻ. (P»6 . P rasa  frnoenskn obszeraie ko 
u r a tu je  ukkurf fraa rtisk o  sowiecki.

j-p T IT  PAItlalEN*' sauw aia, źe końcowe 
•d an ie  p ro łaka łu  jasno  w skaauje na to, że Niera 
:y są  jedynym  nopastnUdean. jakiego w yobraża 

Ją  obie dtnrny i że trak sał scosiał zaw arty, aby 
•abezptceeyc ióę przectw ko aąrcsji od strony  Nie 
aalee

„LE JOEl!44 podkreiia, żf ewenmainym do 
mniemanym iia*w*-fnikieni są tylko Niemcy, JE 
TELI ZAŚ POf-ŚKA ZaaT vKLJE ZSRK, TO 
FRANCJA NIE BĘDZIE BEZPOŚREDNIO PO­
MAGAŁA ZSKSt. ALE TEZ itlL BĘDZIE POMA 
GAŁA POLS CE W tych granitach pakt może się

ofeazań możliwi, m do zniesienia.
„L ’Off DRE", zazf.acza, ze każdy so jusz mie 

ścł w sobie n  ty k o . F ranc ja  m a siuazuoAć, Iro 
szezae się już teraz o konsekw encje, jak ie  mógł 
by mieć pak t. Stosunki francusko  - wowieekie bę 
dą  takiem i, jakienri łijcdzie che tal je  nezynłć rząd 
sow iecki. Jeżeli frjin .jiska  op in ja  publiczna ud 
nosi W)ę r  nieufnością <V» Sowietów, to  czyni tak 
słusznie i tylko od rządu  sowieckiego ZitSyij; ou 
zyskanie zam.wiLn.

„Y4E OGGTIDIEN"' o stro  w ystępuje przeciw  
ko paktow i francusko  - sow ieckiem u, uw ażając 
go za jtszeze  bardziej niebezpieczny cif. przypu 
szczano.

Pr>S3 f artcs&eii wita put z zadówolenlrm
PARYŻ. (Pat). P rasa  francuska om aw iając 

jpraw ę podpisania trak ta tu  francusko - owiec 
kiego, organicza sic w  przew ażnej części do 
podan ia  kom unikatów  oficjalnych. N iektóre 
dzienniki kom entu ją  jednak doniosłość układu 
francusko  - sowieckiego,

„L Oeucre** w yraża zadow olenie ii (K.<tpisa 
m a paktu  stw ierdzając, iż w rzeczywistości rów 
nawaga w E uropie w ym agałaby zaw arcia regjc 
•oalnego pak tu  w zajem nej pomocy, łączący Ren 
z Moskwa- Pism o podkreśla, że F ran i je  odm ów i 
ta  gw arancji bezpii czenstwa państw  bałtyckich 
Sowiety nie g w a iu ttu ją  Loca ru j .  To znaczy jes 
iiby Niemcy ztuoow aty  fortyfikacje w strefie 
idem ililaryzow anej Zw.ązck Sowieckr nie m iał 
by obow iązku zajm ować się tą spraw ą, aż do 
chw ili pogw ałcenia przez Rzeszę w- len lub in 
uy sposób granic francuskich.

„Figaro-* w ita  z zadow oleniem  podpisanie 
paktu francusko  sowieckiego, bowiem nie na 
rusza on postanow ień Locarna. D ziennik zapy 
tu je  w ja k . sposon Sowiety k tóre r- N iem cam i 
ile  gra . zą będą mogły przyjść z pom ocą F rań  
rji.

„Le Tenii*s“ w  artyku le  w stępnym  pod kres 
la, że fm ncusKo sowiecki p ak t o w zajem nej

Pikt kDdrie k^s akcji 
psr&zurcder.la

Wywody *D plomathch- 
Polittsche

BERLIN. (P a ł|. W  związKU z oodpisaiuc-m 
trak ta tu  francusko  sow ieckiego urzęcow a „Di 
płonna isck—PolWische R orrespondcnz1* w urtykn 
le pod (y lutem „Sojusz francusko  - sow iecki i  
LJgu NbtouÓw* pisze m . in„ że obecnie zaw arty 
«ojus„ kładzie k res akcji po iozum ienia  w sztzę 
rej ua początku roku  bieżącego a polegającej no 
w prow adzeniu w życie myśli- o  zblorow em  bez- 
pieczeńsrwfe n„  nodciuiwle sw obodnych rokow a A

I i  edle p rotokołu  końcowego sojusz fran ca  
•k o  — sow iecki wym ierzony jest w yłącznie prze 
elw ko Niemcom i w skutkach  przeciw staw ia się 
on istocie -bio-** wej akcji, a  w pakcie Ligi Na 
rodów  czyni głęboką wyrwę. W  przyi.złośd ra  
tfa Ligi Narodów Lędzle m usiała przyjm ow ać 
ochw aty pod presją francusko  - sow ieckiego su 
joszu. O sw obodnem  por/zięc.n uchw ały na  za 
sadzie rzeczow ej tenibardzjej już n ie  będzie 
mowy, ie  sprzeciw jednego lub  kilkn członków 
rady n iety lko nie może pow strzym ać działania 
mechanizmu w zajem nej pontoey, stanow iącego 
tezę zasadniczą paktu , ale raczej przeciw nie — 
uruchom i  go. B~n4alm c przekreślono role. lMó 
rą postaw iono Lidze Narodów. T ekst pe.stn nie 
liczy się z rzeczyw istością na rzecz w spólnej do 
b re j spraw y a przeciw nie op iera  się na  fcm. że 
ruda i.ig i w yraźnie w yrzeka się zajęcia slajiow i 
ak- M i kun w ypadku w łaśnie F ranc ja  i ZSRR, 
p mi i i  i; wszsAkip przeszkody ze strony  Ligi 
Majn oiy , pójdą wspólnie do wojny.

pomocy zaw arty  jes t w abso lu tnej zgodności z 
pakiem  Ligi Narodow, z układem  I-oku-neńskim, 
i w s/eP.iem i zooow iązanw jni w ynikającym i dla 
F rancji z istniejących obecnie traktatów . (Tekst 
paktu  na sir. 3-ej)

P ■-»*<* arp-f Lk& o pakcie
LONDYN, fPat). O m aw .ając układ sowiecko- 

francuski „Tim es4- tw ierdzi, że mato różni się 
on od sojuszu, jakkolwiek posiada charak te r 
w ybitnie n iin w iy i istniej-e on w ram ach Ligi Na 
rodów i pozostaje o tw arty  dla innych krajów  w 
te j liczbie i d la Niemiec.

„Tim es“ zaznacza że au torzy  układu przy 
jego redagow aniu zacnow ali wieiką ostrożność, 
aby nie dopuścić do konflik tu  z układem  locar 
neńsi.im . Dziennik poakreśla , że SWRR. n ie ino 
giaby wysłać ani jednego żołnierza do Niemiec, 
ani- lei < ho^by jeanego iu-roplanu, celem rzucę 
nią bomby na ziem 'ę niem iecką, be/, p rzekro ­
czenia tery terju rn  polskiego, pom ijając mu-a/ie 
państw a b„tf>(-kie. Okoliczność 1a dostatecznie 
tłum aczy zastrzeżenia Dolski eo do pak. u bez 
pieczeń.sfwa na w schodzie Eui-opy.

Sytnaeju ta, wt-dlugiż.Tmiesa4* czyni pom «c 
ZSRR. dia F ran c ji m niej praw dopodobną, an i 
ic ii p en iw  F ranejj d la  ZSRR

Naogoł pi-asa angielska ogranicza si< ao  
streszczenia układu i nie kom entuje zaw artego 
porozum ienia.

Podpisanie pa%tu f«'ann:us> o-sowlecfciege

Ilu strac ja  przedstaw ia m om ent podpisania p ak tu  francusko - sowieckiego. P rzy  b iu rku  podpi 
su ie pak t aanbasador sowiecki w Paryżu  Potio mkin. Obok niego na  praw o stoi Lavąl.

W ypadek samochodowy
p£ !m;er3 Flandfna

Giełda w a r s ^ w J t ^
WMtSZAWlA 'P a li. oelgja 89.75 — 89.98—  

»9.52; Berlin 213.25 — 214.25 — 212.25; Gdańsk 
100. — 100 25 — 99.7Ć; Londyn 25.67 — 25.80 
— 25.54; Kabei 530 1/8 — 5.33 1/8 —. 5.27 1/8; 
P aryż 34.9-1 i pół — 35.03 — a4.86; Szw ajcar ja  
J 71 41 — 171.84 — 10.98; W łochy 43.80 — 43.92

P r e m i e r  T a m a r ą
PAKYŻ (Dutj. 1‘rem jer Flaiidm uiegł 

dziś w pobliżu AiiYerer wypadkowi sa­
mochodowemu. Prem jer m a złam aną rę­
kę i przewieziono go do szpitala w Au- 
Aerer. Flandin jeelial do Yonne, by wziąć 
udział w niedzielnych wyborach do rady 
miejskiej. Towarzysząca preni jerowi 
małżonka wyszła z wypadku aez szwan­
ku.

PAKYŻ (Pat). W ypaduk, jakiem u u- 
legł dziś peem jer Fiandin, nastąpił kilka 
*pinul po godz.nie 18-ej. Sateot iiód p ie  
mjera, wjeżdżając do Anxerer, zderzył 
sie z sarROOliodem jadąeyni w przeciwną 
stronę.

Prem jer ma złam ane ramie, na  szezę 
ścte bez kom plikaryj, lak, że stan prem 
jera nic budzi żadnych obaw.

SZCZEGÓŁY WYPADKU.
PARYŻ. (Pał). O w ypadku sam ochodowym , 

jakiem u uległ p rem jer FInudln, podają  następu 
jące szczegóły: O godz. 18.15 sam ochód p rem jera  
F landiint znajdow ał się w pobliżu m iasta Auxe 
rer, P rem jer był w tow arzystw ie sw ej żony. cór 
ki puui Breguet i swego zięcia. Sam ochód jcehai 
z um iarkow aną szybkością. Nagle z boku wyje 
Cłinf jadący w szybkiein tem pie sam ochód, wpa 
d .tjąc na sam ochód p rem jera  FI and hi a. W szyscy 
podróżni zostali odrzuceni w bok P rem jer od 
uińs! oliraże.nia tw arzy a poi-uteni złam aną ma 
lew ą rękę. Pani F landin  doznała lekkich kontu 
zyj, natom iast B reguetow ie i szofer wyszli bez 
.szwanku. 7  polecenia lekarza p rem jera  Flandl-na 
przew ieziono natychm iast do k lin ik i w A uscrcr. 
Stan zdrow ia nie budzi obaw. Reka po złożeniu 
zastała u jęta  w gips, w którym  pozostanie praw  
dopodobnie w eiągu m iesiąca. Prezydent repu  
idiki Lcbrun, zaw iadom iony o wypadku, p r /e s  
fał preifijerow i życzenia jaknajszybezego pnw ro 
tu do zdrowia.

M n .  P a n i a t o w s K I  
r a  W o l y m y

ŁUCK. (Pat). Dziś przybył do Łucka' 
minister rolnictwu i rełorm  rolnych Po 
niatowski. Po krótkim  ponycie w Łucku, 
m inister uóał się do Krzemieńca, by 
wziąć udział w uroczystościach 15-lecia U 
ćeuin krzemienieckiego, którego prze** 
długi czas był kuratorem  1

AoiD-ibadur 'Cnłś^fiłfSfi k o t f e r u j e  
i m a Ltv sIhoi

PARYŻ. (Pat). W dniu dzisiejszjrm 
am basador Rzeczf-pospioiimj Chłapowski^ 
przyjęty był na dłuższej audjc-ncji prze.; 
ministra Lavala.

Jak  donosi prasa, rozmowa dotyczy' 
ła paktu frant usko - sowieckiego i pro 
gram a wizyty m inistra Lavaia w War-< 
szawie.

Podróże
dyplomatów

p r z e d  s e s ją  R a c y  L .  N .
PARYŻ. (Pal). Genewski korespo*-' 

dent Iiavasa zapewnia, że komisarz LH 
winow, który4 przewodniczyć będzie naf 
majowej sesji Piady I.igi Narodów ppwfo 
ci Moskwę jednocześnie z min. Lavaiem.

Min. Lava\ po 4vizytach w W arszawie i 
Moskwie przybędzie do Paryża celem zło 
żenią rządowi sprawozdania z pobytu w 
Polsce i Związku Sowietów, poczem nie 
zwłocznie uda się do Gftnewy. ,

Ogólnie przewidują, że poza spraw r 
mi objętemi porządkiem dziennym Rady 
Ligi, na temat wydarzeń na terenie poli' 
tyki zagranicznej, omawiana m a być 
również sprawa paktu francusko jd-. 
wieckiego, oraz mowa premjera Mac Do, 
nalda.

- anst̂ jRcko - we êrsłie '
WENECJA. (Pat). Dziś rano przybył 

z Rzymu do Wenecji podsekretarz stanu 
SmCch. celem podjęcia rozmów włosko - 
węgiersko - austrjackic.h. Po południu •>-, 
czeniwane jest przybycie m in is tró w  
spraw zagranicznych Węgier i A ustrji.

Przypuszczają, że rozmowy, które roa. 
poczną się dziś do  południu w  Grand H*- 
tel potrwają 3 dni.

VVENECJA (Pat) Dziś w południe pTzy. 
byl: do Wenecji m inister spraw zagranic* 
nych Austrji Berger - W aldenegg i m iał 
ster spraw zagranicznych Węgier K anya.'

Zgon pref. J  Mikułów- 
SKiego-Prmórsktegg' ■
.ARSZAWA (Pat). Dziś rano  zm arł 

w W arszawie po długiej chorobie ś  p. 
Józef Mikułowsky -Pomorski, profesor* 
zwyczajny i pierwszy rek to r Szkoły Głó- • 
wnej Gospodarstwa W iejskiego \SGGW)„ 
w W arszawie doktór honoris ausai 
wydziałów rolniczych SGGW i um w ar-. 
syt-ńu poznańskiego, członek warszaw­
skiego Towarzystwa Naukowego, czes­
k iej Akademji Rolniczej, były wicemar­
szałek Tymczasowej, Rady Stanu, były 
wiceminister rolnictwa i reform  '•alnych- 
były kierownik m inisterstwa \YR i OP, 
były dyrektor byłej Akademji Rolniczej 
w Dubianacli, twórca przysposobienia 
rolniczego w Polsce, kom andor orderu 
„Polonia Reslituta" z gwiazdą. *

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 7 m?' 
ja, po nabożeństwie, które odprawmn# 
zostanie w górnym icściele św. Krzyżfc.
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I inćeras własny i spełnienie obowiązku
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B Z Z  ENTUZJAZMU
Tekst francusko -so wieck iogu trak ta ­

tu wzajomnei pomocy, .podany przez 
„P ala"  w tłomaczeniu polskiem, jest dla 
p rzec;ętnogo czytelnika lekturą bardzo 
ociąćuwą. Czytanie np. '„Dziennika U- 
otawe' r ie  należy do p rz j jenmości. Są to 
to rtu ry  języka i siylu, które czytelnik Jx> 
leśnie odczuwa. Cóż dopiero jeżeli trzeba 
przetłoaiaczyć m o ż l i w i e  a  o s 1 o w 
n i e  na język pcJski tekst układu mię 
idzynartKiowego, napisanego z zachowa 
niem  tysiącznych ostrożności w doborze 
słów i zwrotów, a bez żadnej uwagi na 
wym agania języka i stylu. Tekst franko 
.sowieckiego trak ta tu  jest wymownym 
przykładem  takiego elaboratu, nad któ 
rym  trzeba długo biedzić się, aby zeń wy 
dobyć c a ł k o w i t y ,  konkretny sens.

Główne postanow ienia trak ta tu  moż­
na ogólnie streścić jak następuję.
» Art. L  Francja i Z. S. S. R. zobowią­

zują się wzajem nie „w razie groźby, lub 
niebe pieczeństwa napaści" (art. tu  pak­
tu  Ligi) na jeano z tych państw . zająć 
w Radz-ie Ligi s o l i d a r n e  s t a n c  
w i s  k o  co ao  konieczności zastosow a­
nia środków zapobiegawczych przeciwko 
spodziewanej napaści.

A r t  2. Francja i Z. S. S. R. użyczą so 
bie ratychm iastow ej pomocy i poparcia, 
}yżeh Rada Ligi r.fe zdota powziąć jed- 
ęo m y lre j decyzji (art. 15, § 7 Paktu Li 
gi) w spraw ie p o k o j o w e g o  załatw ie­
nia konfliktu, p< między jedna ze stron 
trak tatu , a  inąem  państw em  e u r o p e j  
M l I e m  (wynik: więc z lego artykułu , że 
F rancja  ogranicza swe zobowiązania do 
Ru opy  i rtie podejm uje się bronić Sowie- 
lów  przed ewent. napaścią w Azji.

Art. 3. Jeżeli któreś z państw  e u r o ­
p e j s k i c h ,  choćby nie będące człon­
kiem  ‘ Ligi Narodów (ma się na 
myśli Niemcy) rozpocznie .mesprowo- 
Kowaną" wmjnę przeciwko Francji lub 
K. S, S. JR., każdą ze rtron  um aw iających 
alę udzieli drugiej stronie „natychm iasto 
wej pomocy i poparcia".

Art 4 stwierdza, że postanowienia 
trak ta tu  są  najzupełniej z g o d n e  z 
P a k t e m '  L i g i  i obowiązkami, wy- 
itikającem i zeń dla członków Ligi. 
j Art 5 określa sposob i term in ratyfi­

kacji oraz obowiązywania (5 lat) trak ta  
la.

T rak ta t został ząopatrzony w  proto- 
ialt, dający ściślejszą in terpietację tre- 
śti. Cztery punkty  tego protokułu są bar 
dzo ciekawre. W ynika z nich nieznicie, że 
«Aly  trak tat został wtłoczony w ram y, za - ■ 
kreślone Paktem  iLigi. Jedynie w takich 
Wypadkach sprzym ierzeńcy posiadać bę 
dSą swobodę działania, kiedy Liga Naro 
dów u c h y l i  s i ę  w- ten, czy inny 
sposób od powzięcia obowiązujących 
łhszystkich członków decyzyj.

Drugi punkt protokółu zastrzega 
n i e n a i  u s z a i n o ś ć  powziętych u- 
pbzeduło przez obie strony  zobowiązań 
^obec państw  trzecich. Dotyczy to m 
itf: układów  lokarneńskich, oraz trak ta ­
tów sojuszniczych Francji z Polską i 
Cgechosłówacją.

PaiŁt wschodni, pozostaje w dalszym 
eelem, do którego Francja i Z. S. 

S R pragną doprowadzić. Jeżeli się to 
wda, w ielostronny ów pakt zastąpi obe- 
«  trak ta t dv. ustronny.

Ciekawem i godnem uwagi jest to, że 
jric wynika z p. 4 go protokołu, u c z e

s t n i c t w o  L i t w y  n i e  j e s t  p r z e  
w i d z i a n e  w tym pożądanym przez 
Francję i Sowiety wielostronnym pak ­
cie. Oznacza to przyjęcie stanowiska poi 
skiego, podług którego Poiska nie za­
mierza brać na siebie jakichkolwiek zo- 
b o ' iązań wspólnych z państwam i, kló 
re nie utrzym ują z nią norm alnych sto ­
sunków.

Tenże p. 4 protokółu proponuje 
Niemcom, obok Paktu Wschodniego, je­
szcze zawarcie t r ó j s t r o n n e g o ,  
f r a n k o  n i e m i e c k o  - s o w i e c ­
k i e g o  t r a k t a t u ,  podług którego u 
dzielenie wzajem nej pomocy nasłąpićby 
miało wówczas, gdy którykolwiek z tych 
trzech kontrahentów  zaataku je jednego 
z dwu pozostałych, Trzeci me mógłby 
zostać neutralnym  i m usiałby pomagać 
napadniętem u

* * *
Część prasy francuskiej, gardłująca 

oddawna za sojuszem z Sowietami, nazy 
rva trak tat paryski z 2. V. r. b. najdonio­
ślejszym od czasu traktatów  pokojo­
wych. Nie potwierdza tej oceny fakt, że 
nie wywołuje on entuzjazm u we Fran 
cji. W yczuwa się z wielu głosów prasy 
nawet pewne z a ż e n o w a n i e .

„Co będzie w art ten trak tat dla nas 
■— pyta jeden z publicystów w „Tribu- 
ne des Nations“ — jeżeli Z. S. S. R. zosta 
nie zaatakow any na Dalekim Wschodzie 
i będzie tam m usiał skierować cały swój 
wysiłek wojskowy?". P  Alfred Fabre 
Luce pisze w „L Europe Nouvelle“, żc 
w ostatnich dniach przed każdym F ran ­
cuzem musiało powstać pytanie co jest 
Ważniejsze dla Francji: Ententa z Angl

ją, czy przymierze z Rosją? „Spróbujm y 
połączyć oba —  i to będzie doskonałe. A- 
le czy zgodzimy się poświęcić En ten tę z 
Anglją na rzecz Sowietów? T o b y  b y -  
1 ćo w a r j a c ‘ w e m .  Tak pisze je ­
den 7 najbardziej lewicowych polityków 
francuskich, poac-zas łtiedy prawicowy 
Pt rtinax w „Echo de Paris" niecierpli­
wa! się, kiedy Laval cokolwiek zwleka! z 
podpisaniem układu.

W yglądało przed kilku dniam i na to, 
że Francja chętnie usłyszalabyr perswazje 
ze strony Anglji lub Polski przeciwko za 
wieraniu so juszu z Sowietami. Ze stano­
wiska Polski byłby to krok. całkiem  zby 
teczny. PoUtyrka polska nie ma powodu o 

słabiać poczucia bezpieczeństwa F rancji i 
Z.S.S.R., posiada natom iast poważny atut 
w postaci k l u c z a  do efektywności 
dopiero co zawartego sojuszu. Cztery 
mil jardy' franków, które F rancja skłonna 
jest wpakować w koleje i szosy wrzdłuż 
zachodniej granicy Związku Sowieckie 
go nie rozstrzy-gają jeszcze zagadnienia 
efektywności tpomocy m ilitarnej sowiec 
kiej W szak nie o m oralną pomoc ze stro 
ny nowego sprzym ierzeńca chodzi F ra n ­
cji w v ypadkn spodziewanego konflik­
tu.

W świetle tycn taktów  wy'dajc się, że 
trak lal francusko-sowiecki nie stanowi 
zakończenia pewnego etapu kształtow a­
nia się stosunków w Europie. Jest on 
raczej n o w y m  p u n k t e m  w y j ś ­
c i a  do dalszej akcji ku zorganizowaniu 
i zabezpieczeniu pokoju na naszym kon 
tynencie. Pobyt Layala w W arszawie 
będzie zapew re ważną stacją węzłową 
na tej drodze. , Testis.

□  ■.'Jjcia-S «<r W  i 7 n i e
ul Śniadeckich 8

poJaie do -wiadomości, źe

5'JBSK«  :.»:» 3 -/.-we] PREMIOWEJ
POŻYCZKI INV>fr.SlfVCYJNE:.

' L  J  ■przyjmowana będzie:

dii d c , a  1 0 - 3 3  1.1 » J J  r .  b,

Pd tedz. 8 do 13.30 i od 17 d i 19

Zaiuns iirganizacji i oku szko lnsp
Otuksze l&tiiie ferje i 18 dni fery| zimowych

WARSZAWA (Paty. m in is ter W R. I OP. za 
rządzeniem  z dn ia  4 m aja  zmieni! organizację  
roku szkolnego M ianowicie ustali! rozpoczęcie 
wm.n szkolnego na dzień 1 w rześnia i  koniec je  
go na. dzień 31 sierpn ia  następnego rokn

W  zw iązku z t«*m rozpoczęcie nauki szk,d 
ncj o  yzfiucfaonfe zosJato na 3 września. Koniec 
pierwszego półrocza i rów nocześnie pierwszego 
okr<-su nauki szkoinej w yznaczono na  dzień 22 
grudnia.

F erje  zim owe rozpoczynaj si/ę będą 23 grud

nla ł trw a j będą do  dn ia  9 stycznia naorępoego 
rokn  kalendarzow ego. D rnglc półrocze obejm ie 
drug i i ŻrSecI ok res nauk i szko lnej i trw a j be 
dzie od  10 stycznia do dn ia  21 czerw ca włącznie.

F e rje  le tn ie  rozpoczyna j się będą dn ia  22 
czerw za i trw a j hedą do d n ia  31 sierpnia.

B ^ ią c y  rok  szkolny zakończy się w teml 
nie przew idzianym  w dotychczasow ych pr^epl 
sa rh , fo jest d n ia  15 czerw ca. Zajęcia ‘-zkołne roz 
p-M zna się d n ia  3 wrześniu. W  ten sposób legie 
r o r a i f  ferje  letnie będą w yjątkow o dłuższe

Cement „Wysoka*
po cenach konkurencyjnych

M. DEULLv,," f S k-3
K o r a m i  S ł y m a -  

raoiysjciego w  Rydze
RYGA. (Pat). W  prsklej ooerze narn 

dowej odbył się 3 m aja koncert kompozy 
torski Karola Szymanowskiego.

Koncert m iał niezwykłe uroczysty cha 
rakter. Rząd reprezentowany był przez 
preirjera  i m inistra spraw zagranicznych 
ULMANISA, wicepremjera SKUJEN1EK 
SA i ministra komunikacji EINBERGA. 
Licznie zebrali się także członkowie koi 
pusu dyplomatycznego i przedstawiciele 
kół artystycznych, zwłaszeza łotewskiego 
świata muzycznego.

Uy c fierta stedentów łotewstich 
w Pnhce

W ARSZAWA. (Pat). W  dniu 3 maja 
bawiła w W7arszawie wycieczka studen • 
tów łotewskich w liczbie 40 osób. Akade 
micy łotewscy złożyli na gro-bie nieznane 
go żołnierza wiązanki kwiatów, poczem 
zwiedzili miasto.

Na cześć gości poseł łotewski Walters 
wydał raut, w którym prócz uczestników 
Wycieczki wzięli udział przedstawiciele 
„Ligi" oraz t-wa polsko - łotewskiego zbh 
żenią z senatorem Ever+em na częle.

W:adf!iności % Kowna
JKSZCZE FCHA 5LIFYKATURT 

„KUNTAPLISA",
„LicUiyo-i Aidas** d o n o s i ,  że dw aj a k a d e  

miey —  Polacy Adam liui I>«rws;ii‘J  i  Anatol Cze 
rtław Paszkiewicz, zsstn li przez, senat uuiw ersy 
te(u kow ieńskiego w ykluczeni ua przeciąg j e d  
nego sem esfru z  uurwersy^etu

Jes i te  dalsza k a r a  z a  społiczkow anic r e  
dak to ra  „K uutap ltsa  który  Lam ieśrłl głośną 
już karyl-aftirę, zohydzającą n a ró d  polski. Juk  
w iadom o obaj akadem icy zostafli uprze.Inio ju z  

‘ pi-zez kom endanta wojeimegf, Kownu wysiedleu» 
d o  odległych powiatów.

ZJAZD BAŁTYCKIEtlO POROZliM lEM A 
PRASOWEGO.

W  dniach  od 6 do 8 b  m  odLędzie się w Ko 
,.B lty“ Fr. D aińida, dvr. „L ety‘‘ p Berzinsz i 
estońskiego kom itetów  bałtyckiego porozum ie­
nia prasow ego. W zjeżdzie wezm ą udział dyr. 
„E lty“ Pr. Oailida, dyr. „I.ety‘‘ p. Berzinsz i 
dyr. „E tv“ K. Kornel

oOo

Krorfea tfilegpailezna
—  DWA SAMOI.OTY W O JSKO W E ZDE­

RZYŁY SIĘ  w now ietrzu poriad m iastum  S tras 
soldo we W łoszech. Po zderzeniu się oba sam o­
loty stanęły  w płom ieniach Piloci ponieśli 
śm ierć.

—  SZKARLATYNA. W  sąsiadującym  z P o l­
ską powiecie stowżym ickim  na Bukowinie v  
bucłiła groźna epidom ja szkarlatyny, k tóra ob­
jęła  k ilkanaście wsi. W fudze sannarne  podjęć* 
energiiczną wadkę z cpidem ją.

—WSPÓŁPRACA POLSKO-JEGOSŁO'WIAN 
SKA. WczOTai w yjechał do Lwowa i W arszawy 
sena to r Pupowic, k ló ry  wygłosi z okazji pierw 
szej jugosłow iańskiej wystaw y eksportow ej w e 
Lwowie, odczy* o przem yśle i hand lu  jugo 
Kfowiańskiim, om z o  możliw ościach w spółpracy 
na po 'u  ekonooniczncan m ięd ty  PoLską a Jugo 
sław“ją

— OFIARĄ TRZĘSIENIA ZIEMI w ->hw o
dziic K arskim  padło 500 osób zabitych j 1,203 
rannych.

Uwadie P. p Inłynierów, Mierni­
czych I Techników!

N a  s e z o n  ro b ó t  w i o s e n u r e h  C E i t l  Z N IŻ O N E
n a  k s l k a r h .  p a p i e r a c h  . y s u n k r w y c h ,  p o d k ie *  

l a n y c h  i ś w i a t ł o c i u L c h ,
Polecam druki miernicze włatn.

i xr .» terja ły  k r» ś l» r« k le

W l ^ d t f s ł a w  B ^ r k r a w s K i
Wilno, Mickiewicza S, tal. 372.

W

U D C I S K I  bazpovrdtn!e plaster S A L V  a T 0 R
a p t e k a ^ j e s  M . ilądać v  a p t a u c l i  i apieoiaych.
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Jutro k c n fe rtH d s  trzech 
O f f i s f i *  b » ł i y c k i i h

R*»zpoczyn:a'ąca s/ę w 
Kown t‘ w poricdziak-k kuaferrncja m;- 
n/stróTT spraw zagranicznych 3 państw 
bałtyckich trwać Dedz/c do 8 maja.

erenefl przewod-n/czyć będzie 
estoński min. spraw zagranicznych Set­

ni aa, który złożyć rów n/eż ina- 
sprawtizdarifC ze sposobów7 realizacji u- 
ehwai powziętych na ostatniej konfercn- 
«J' w Tallmie.

C z e c h o s ł o w a c j a  z ? «  ; z e  
p a « t  z  Z S R R

PRAGA, (Pat). M/n/ster Benesz przy- 
W  posła sowieckiego, z którym przcpi-o 
Wadził rozmowę na tema i paktu wzajem 
Rej pomocy, j^łd ma być zawarty na 
Wzór paki u franeusiso-sowiecLiego.

Związek Lekarzy D entystów /^ 
w  P a ń s t w i e  P o l s k i e m

a a a p h a fs m  i  i  tz a ia c a  
P a s t ę  C O L G A T E

Dlatego przy wyborze pasty do zębów
''zwróć uwagę na tę pieczęć

Perda Colgate pory skale sobie z u la -ir  i aprobatę Związku 
Lekarzy Dentystów w Państwie P .lsklem jako środek do pielęa- 
sow am a zębów. Kto pragnie zojhow ać zdrowe, czyste i błysz­
czące zęby tej pasty ui rwać powinien. Colgate spełń: i podwójne 
Taaanie. Nielylko bowiem czyści dokładnie powierzchnię zębów, 
lecz wnika równiei w delikatna szczelin■; i szj ery między zę - 
bami. A przylem koszt tak mały  ̂ ski tek tak doniosły. 1 ocoz 
w ięc narażać zęby, kupując nieodpowiednie prepaicav?

Używaj pa jfy  Colgate dwa razy dziennie
Odwiedzaj dentystę dwa razy do roku

T e k s t  p a k  f r a n a s k o  -  ł o w ic k ie g o
PARYŻ, (Pał) Tekst lrancusko-so" 

wierkiego trak tatu  wzajemnej pomocy 
jest następujący:

O ą f r a i n j  k iu n lft-t w y k o n a w c z y  Z w ią z k u  S o ­
c j a l i s t y c z n y c h  R e p u b lik  Jte»( i n r -z ;  d e t it  iU -pu- 
blH  i f r a n c u s k ie j ,  o ż y w ie n i1 p r a g n ie n ie m  w z m o c ­
n ie n i a  p o k o j u  w  E u r o p ie  i  z a g w a r a n t o w a n ia  
J eg o  d o b e u d z ie j s lw  s-w uim  k r a jo m , z u p e w n ia j ą c  
b a r d z ie j  r p p e k e  i  a o k la d n e  j u I o M iw a n lc  d y a -  
p o z y c j i  p o  k ra  L ig i1 N arotlo-w , z m ie r z a j ą c e g o  d o  
u t r z y m a n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  n ir o d o w e g o ,  I n te ­
g r a ln o ś ć  t e r y t o r j a ln e j  i  n ie p o d le g ło ś c i  p o l l fy c z -  
ae j p a ń  'n r lo c y d o w a l l  r k w l ę c ^  w s z y s t k ie  wy 
K ilki d la  n r z y g o łc r w a n la  1 z a w a r c ia  u k ła d u  e u -  
r o p e j s k łe g o  m a j ą c e g o  t e n  c e ł ,  w  o c z e k iw a n ia  
■ia to , a b y  p r z y c z y n ić  s i ę  w  m ia r ę , j a k  j e s t  to 

o d  n ic h  z a ie ż n e ,  d o  s k u t e c z n e g o  c u s lo s o w u n ia  
d y s p o z y c j i  p a l t a  L ig i  N a r o d ó w ,

p c  u n d w S 1 z a w r z e ć  tr a k ta t  w7 ty"11! * i l r  
1 w y z n a c z y l i  s w a te k  p c fa io m o e n ik ó w : a m b a s i - 
d o r a  Y M e d z lm ic r u  P o f io u tk in u  i  m in , P io tr a  
L a r a la ,  k t ó r z y  p o  d o k o n a n iu  w y m ia n y  ic h  o -  
a n a n y c h  z a  d o b r e  ■ w e  w łu ś c iw ę i  f o r m ie  p e łn o  
n o e n J c * w , p -o w z ic i, n a s tę p u j ą c e  d y s p o z y c je :

A rt. 1 W  w y p s d k tr  g d y  F r a u e ja  Lob Z. S  
B - K. s t a ły b y  s i ę  p ^ z e d i “ lo te m  'g r o 7 e n ia  h ib  

n f e b e z o ie c z e n s t w a  a p r e s j i  z e  s r r o n y  j e d n e g o  r  
p a ń s tw  e o r o p e t s a ie h ,  Z S R h  i  n a w z a je m  F r a n ­

c ji-  iiofw w ią z u  ą  s ię  d o k o n a ć  w z a je m n ie  n a ­

ty c h m ia s t o w e j  k o n s u l  fa c ji, m a j ą c  n a  w id o k o  
p o w z ię c i e  z a r z ą d z e u  d la  p r z e s tr z e g a n ia  d v s p o  
a y c j i  a r t  10  p s k in  L ig i  N a r o d ó w ,

A r t .  2 . V i  w y p a d k u , g d y  w  w a n m k a e b  

p r z e w id z ia n y c h  w  a r f. 16, § 7  p a l  ni L ig i  N a r o ­
d ó w ,  F r a n c j a  h ib  Z S R R  b y ły  b y , p o m im o  in t e n c j i  
m e n  r z e  n o k o j o w e c h  o b u  a r a j ó w ,  p r z e d m io te m  

agresji n ie sn r o a F O k o w e n e j z e  s t r o n y  j e d n e g o  z  
p a iis  i e u '  .p e j s Ł ie h ,  Z S R R  1 n a w z a je m  tY a n c ja  

u ż y c z ą  s o b ie  n a ły c iu n ła f i ł  p o m o cy  > p o p a l i a .
A r t  3. B io r ą c  p o d  u w a g ę ,  ł e  w e d łu g  a r t  

1 0  p a k tu  L ig i  N a r o d ó w  k a ż d y  c z ł o n e k  L ig i  N a ­
ro d ó w  k t ó r y  u c ie k a  s i ę  d o  w o jn y  w b rew  z o b o ­

w ią ż ą -  o n  w y n ik a j ą c y m  z  a r i  a r t  1 2 ,1 3  i 15 p a k  
tu  >esf ren  s u m e m  u w a ż a n y  z a  d o p u s z c z a j ą c e j  
•się a k tn  w o l n y  p r z e C w k o  w s z y s tk im  in n y m  c z ło n  
k o m  L ig i ,  F r a n c je  i  Z S R R  z o b o w ią z u j ą  s i ę  w  
w y p a d k u , g d y  j e d n o  z  t y c i  p a ń s t w  w  ty c h  w a -  

r o n k n e b  1 p o m im o  in f e n c y  i  s z c z e r z e  p o k o j o w y c h ,  
• f a n i e  s i ę  n r z e d m io f^ m  m i s p r o s o k o w a n e j  a g ­
resji z e  s t r o n y  ie d o e g n  z p a ń s t w  e u r o p e j s k ic h ,  
d o  u ż y c z e n ia  s o b ie  o ( y< b m ia s t o w e J p o m o c y  ] 
p o p a r c ie  i  t o  d z  a ła j ą e  n a  p o d s t a w ie  z a sn te o w n -

nla a r t. 16 p^ktn. T “ sam e zebow iaza-tir p rzy j­
m uje się na w ypadek, gdyby F ranc ja  łub ZSRR 
były przedm iotem  agresji ze strony  jednego z 
państw  europejskich, w w arunkach , przew idzia­
nych w  art, 17,'tgg 1 i 3 pak tu  Ligi Narodów.

Art. 4. W obee tego, ie  zobow iązania jrv  
wyższe są  zgoilrsc z zobow iązaniam i w ysokich 
efron zaw ierających umowę, jak o  członków  L i­
gi Narodow, nie w niniejszym  rrnl taeic n ie mo­
że być in terpretow ane, jak o  ograniczające m isję 
U g i N arodów  do  powzięcia zorzadzen, zdolnych 
zacbow. t skutecznie pokój św iata hib jako  ogra  
n iezającc zobow iązania, wypływ ające d la  w yso 
kich stron , zaw ierających um ow y z pak tu  
Ligi Narodów.

Art. 5. Niniejszy *raktat, hrtorego tekst 
francuski i rosj jsk i są  je d n a ł łw o  woźne bę­
dzie ratyfikow any i  instrum enty  rury iikne '! z o ­
s t a n ą  w yin.cnh, dc  w Moskwie, sko ro  ty lko b ę ­
dzie m ożna ło  uczynić. T rak fa t będzie rów nież 
zarejestrow any w sekrerarja-eie Ligi Nc.rodow. 
Będzie on działał od chw ili w ym iany doknm en 
tów ratyfikacyjfnych i będzie obow iązyw ał prze® 
5 iat. .leżeli nie będzie wypowie,Lia-iy przez 
jedną  ze s tro n  zaw ierających umowę, z nprzed- 
niem przynajm niej roezm m w ypowi.>dzenicm, 
przed wygaśnięciem  tego okis m, fo bwłzle obo­
w iązyw ał ber ogranie-MTuia czuro trwania, p rzy ­
czepu keżda zc stro n  zaw ierających m now r, 
będzie m ogła go wypowiedzieć na, ro k  zgóiy.

W chwili podpisania trak tatu  wzajo- 
rnnej pomocy francus-ko-sowić-ckiego, da 
towarn^o z dnia dzisiejszego, pełnom oc­
nicy podpisali następujący protokół, któ 
ry l>ędzie dołączony do dokum entów ra ­
tyfikacyjnych trak tatu :

1) łU r om ie się. iż  e d e m  a jl .  3 jest zm u­
szenie każdej strony , zaw ierającej um ow ę, do 
użyczenia naryehmlai.'.ow«j pom ocy drugiej 
stron ic , stONując się natychm iast do  zalecenia 
Radv Ligi N arodów , skoro  ty tko zostaną one 
wy rażon< w m yśl orf. 16 pak tu . R ozum ie się 
również, i c  obie strony działać bęeą zgodni-, 
nhv uzyskać od R adj L igi fe zalecenia jak  n a j­
szybciej. Jeżeli jednak  Rada z jakiegokolw iek 
bądź powodu n ic  w yrazi żadnych zaleceń, łub 
jeśli n ic do jdzie  do  jednom yślnej uchw ały, stro ­
ny działać będą zgodnie, aby zobow iązania wza­

jem nej pomocy n iem niej jednak  były zastoso­
wano.

Również rozum ie się, że zobowiązania, w za­
jem nej pomocy, przew idziane w obceuyni trak ­
tacie, dotyczą ty iko  u  \ pad ku agresji dokonanej 
przeciw  w łasnem u te iy to rjn m  jednej ze stron , 
zaw ierającej umowę.

2) Ze względu na fo, ie  współrn, intencją 
obu rządów  jes t w niczcm nie sprzeciw iać się 
przez obcH ij tra k ta t zobowisizcni-oin p o  
przednio  przyjętym  wobec państw  fraecich przez 
F -an e ję  i ZbRR na mocy opublikow anych trak fa  
tow, rozum ie się, iż dyspozycje tegoż Irakfatn  
r.ic bęiłą mógł)’ znaleźć takiego zastosow aniu, 
k tóre, będae niezgodne z um ow nem i zobowią­
zaniam i p rz jję fem l przez jedną  ze s tron , wy 
staw iałyby ją na sankcję o  charak te rze  między­
narodow ym .

3) Oba rządy ow eżaja za. w skazane zaw arcie 
uk iadn  regjonaluego, k tó ry  zm ie-zaiby do  zor­
ganizow anie bezpieczeństw a nom  jędzy państ­
wami. zaw icrającem i um ow ę, nklad raki mógł­
by zezwolić na Zobowiązania w zapenm ej po­
mocy. Ona rządy przyznają  sobie, na  mocy 
T-zajcnmej zgody w danym  w ypadku, praw a 
-wzięcia udziału w pouobnych ub łaaach  w ta ­
k ie j f<m»ic bezpośredniej lub  pośredniej, 
k tó ra  w ydawałaby ssę odpow iednią ze względu 
na  ■'wbowiązaniff w ynikające z  fyeh różnych 
ul ładów  i k tó ra  to  form a, pow inna jednak  
zająć m iejsce zobow iązań, w ynikających z obec­
nego trak ta tu .

4) Oba rządy stn lerdzają, iż  i -dowiązania, 
k tórych rezultatem  jest obreny rrak tat, były 
początkow o naw iązane, w lf in  uzupełni- nin o- 
h ladu bezpieczeństw a obejm ującego k ra je  na 
pó,uocni-m w srbodzie E urouy , a m ianow icie Z. 
S. R. R^ Niemcy, Ćzochosb wacię. P o lskę i pań­
stw a bałtyi kie sąsiadu jące z ZSRP Obok tego 
pow inien być zaw arty  tra k ta t w zajem nej po­
mocy z ZSRR. F ranc ją  i Niemcami, w którym  
Uażde z tych  3 państw  w inno się zobowiązać 
do użyczenia w zajem nej pomocy tem u z pośród 
nich, k tó re  byłoby przedm iot?®  agresji ze s t ro ­
ny jednego z tych 3 pańslw . Pom im o, iż oko­
liczności nie pozy ołiły dotychczas zaw rzeć tych 
układów , k tóre oo ie  strony w  dalszym  ciągu 
uw ażają  za pożądane, jednakże zobow iązrn ła

v yłuszczon-; w trak tacie  w zajem nej pomocy 
francusko-sowlec.Idm pow inny być ro-uuriano  
w ten sposób, że nie -nogą on* działać in flezę j 
jnk tylko w granicach, przewidzi'anyjeh w u l l a  
dzie frólstronrryiu pierw otnie p ropouow irjym . 
Niezależnie od zobow iązań, w yplyw ąjąc^eh a 
niniejszego tra k ta tu , p rzypom ina się jednocześ­
nie, iż zgodnie z paktem  fran cu sJ io -so w is- ttu
0 n ieagresji p<włpj.sj.nyin 29 listopada 1932 reikm
1 bez przynoszeiua pozatem  nszczertikn pow­
szechności zobow iązań tego pal-tu, w wyprSAn, 
gdy jed n a  ze stro n  s ta ła  się  przedm  Wesm -g re s jl 
ze “trony jednego bib  k ilka  pajfistw < n ropejsl irJh, 
n ie w ym ienionych vr układzie rró jstror rym, 
d ruga strona , zaw iera jąca  umowę, pow inna 
pow strzym ać przez ezas trw an ia  konflik*® <4 
wiszelkiej pomocy 1 poparc ia  bę5,pośrednicł'  lu b  
uośrcdnich d tą  >v>.pss.'nlka łnb n apasb  I ć w ,  
przyczero knżd:i ze s tro n  rśw iad rza  wreszcie, 
iż nie jes t zw iązana uuhiym  układem  pom ocy, 
k tó ry  znajdow ałby się  w  su rzeczności z  tem* r r  
bow lązaniam L
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Znajduję  w  kieszeni dws, p rz jm ro ż o - 
•ł* jabłka. Pachną zielskiem  s b p u  —  ooś 
podobnego w zapachu do białoruskiego 
bahuoiu na rojstaclL Zresztą całe jłow-ie- 
trze jest przepojone tym  zapachem.

W ypycham y m otor ua szosę. Tam 
adujem y rzeczy. Koło południa opusz 

czarny wzgórza. Słońca niema. Ziąb prze 
raźliwv. Stach jesi już  zielony, trzęsie się 
z chłodu j od iroraczki. Zjadam y po ka­
wałku chleba z resztką kotleta, przezor­
nie przezeninie schowanego. Popijam y 
whisky Stach tupie nogami. Roli z chło 
du do łez.

W jeżdżą my na szeroką dolinę Step 
— zdaleka wygląda, jak  woda. Wszę 
dzie strum ienie i bajora. Rozmokła, bia 
ła glina robi wrażenie soli.

Około godziny drug ie j po południu

wpadamy po wybojach do wsi. Gała zgra 
ja Peusów rzuca się na nas z  -drobiazga­
mi rzeźbionemi w zielonym malachicie. 
Śliczne Nie sposób naw et dowdedzieć 
sie o cenę. W rzask, każdy chce sprzedać 
Zdr się, źe za chwilę rozszarpią nas w 
kawałki.

Kupujemy dwadzieścia jaj, k tóre 
Pers gotuje w samowarze niby na tw ar­
do fpotem okazało się, że były surowe) 
masło i perski chleb (podpłomyki w fo r­
mie fartucha). Porywamy ten skarb i ru ­
szamy z kopyta. H andlarze cygarniczek 
i spinek gonią jeszcze za nami

Dalej step —  tak do wieczora. Góry 
błękitnieją na wódnok^ęgu. O godi.nie 
trzeciej po połudnm  zatrzym ujem y się 
przy drodze. Słońce już świeci i jest cie 
pło. Stach reperuje błotnik i bagażnik. 
Ucięło tylny uchw yt od wózka, irzyma 
się m otoru na słowo nonoi u.

Jemy wystawny obiad. Po cztery jaj 
ka, chleb z masłem i herbatę. Słońce bło­
go ciepłem wchodzi do kości. Jest do­
brze. Po godzinie ruszam y dalej. Jest mi 
napraw dę ciepło, a Stach po czterech 
dniach poraź pierwszy ma suche nogi.

W jeżdżamy w wioskę. Tu zdzierają 
t. nas o osiem kranów1 więcej za bklon 
benzyny. Dalej małe wzgórza. Kilka ok­

ropnych przejazdów przez strum ienie 
W kotlince zatrzym uje nas szofer cięża­
rówki Błaga o zapałki. Coś mu się zepsu 
ło, musi nocować w polu. Dajemy.

Mrok zapada coraz gęstszy. Stach 
nie widzi drogi. Instalacja elektryczna 
nie dniała W  pewnym momencie w pa­
dam y na taki przejazd, że mi?;m etr w 
bok. w prawo, lub w lewo — zatoniemy 
w nagnie. Szczęśliwie nie zboczyliśmy.

Namiot rozbijamy na stepie. Po raz 
pierwszy ziemia względnie sucha. Na­
miot tylko wilgotny. Nie zanosi się na 
deszcz. Jest nam  praw ie ciepło. Nie trzę 
śiemy się z chłodu, ubranie wystarcza.

Stach goli się pod łam pą przed luster 
kiem motocyklowein, (in. nie mamy). Fi 
jem y herbatę i spać. Zobaczymy co ju ­
tro przyniesie. Dziś klekocząc zrobiliśmy 
110 kilometrów, mam nadzieję. ż< na 
m iot trochę przeschnie.

Dziewiąta za '•O m inut. Stach już. 
śpi — mnie też oczy się kleją.

Środa, jn . 12 grudnia 1934 r. godz. 5.30.
Pijem y herbatę Zhnno. Znów szron 

osiadł na namiocie i roztapia się. Namiot 
pełen pary. Stach drzemie, ja pakuię 
kuclwdę. O godzinie siódm ej zaczyna 
dnieć W staje słońce. Step siwy od szro­

nu. Mój chłopiec zdejm uje koło i w na^ 
miocie rm ienia * rprychy

Na widnokręgu widać wieś. Jad ą  
chłopi na białych osiołkach. Podjeżdża­
ją  do nas. Jedna pert ja przejechała d n ia  
o świcie, gdy jeszcze namiot był zamk­
nięty. Pohuknh i poszłi. Druga b y ij  
szczęśliwsza, bo p, byłam nazewnężr*. 
Pooglądali i poszli. Teraz przyszedł j»- 
den z łopatą. Nikt z nim nie rozm awia —■• 
pewnie pójdzie. T ak  i zrobił. Coś pow ie­
dział po perska, czego nie rozum iem  i jitf  
go niema.

Slach pewnie na dziesiątą będzie gj*- 
tów i znów ruszym y w szeroki step p*> 
błotnistej, plisowanej drodze, —  pewni* 
znów coś utnie—

Świat cay jpowaneTy w opałowe 
mgły. Małe górki si-^feą pod cie/.ką izm- 
pą śniegu. ,

'SW ieeK»cn»-
Dzień był przedziwnie długi, P.k dk* 

gi, jak  doliny, k iore oodzieii prztjafc- 
dżamy. Ile ich było —  nie wiem. T y lr 
chyba co dni wędrówki, a może i wiece)).

Słońca było bardzo mało. Dał p ó łn o ­
cny wiatr. Taki, co szpik w kościach FM 
mraża i dech zapMera. Bokiem doTirry-i 
przed nam i wzgórza. ^Szmaragdowe j »wf-



Zncwu porwanie niemieckiego emigranta? °ru?a
P rasa  C2 ' osiow ani i  rozpisuje się jze ro k o  

o  Er '« em  p o rw aa!u na re ry to rju n  Czechosło­
w acji emigrauta, niem ieckiego przez hitlerow ców  
z  N iemiec. P orw an ie uasiępilo  w zeszłym fy- 
gortŁ.u na  s ta c ji g ran icznej Z jlaańa  P uda. przez 
dw óch osobników , pcaybyłych z jJrugicj s tro ­
n y  granicy. O sobnikom fym, którzy ogłuszyw ­
szy ©tnigra.nfa uprow adzili go zagranicę, pom a­
g a ł członek m undurow ej policji h iSerow skicj w 
p rzebran iu  cyw tlnem , W yspcck.

W  JAKI SPOSÓB NASTĄPIŁO PORW ANIE?

W  sobotę w połw lnie poriąg iem  z B aw arjl 
p rzy jecha ła  n a  granicę czo°k4Kstowai-ką grupka 
podróżnych. W achm istrz czeskosłow acki Mą­
tw '* .  k tóry  rcwickiwał passporiy  zauw ażył nie- 
s p  k  tjnie kręcącego s ię  o s  stac ji m łodzietica. 
k fó rru ju  n ie  mógł jednak  dfuż«j poświęcić uw a­
g i  spow odu obow iązków  łtojikróli paszportow ej 
N agle posłyszał w ołania o  pomoc. Gdy podbiegł 
w  stronę, sk ąd  k rzyk i doszły, zauw ażył, jak  
d w a j nieznani osobnicy szam ocą się z owym 
pslodŁieńcem, k tó ry  broniąc się rozpaczliv.ic, 
kurczow o trzym ał si< poręczy m ostku kolejo­
wego. Poryw ający, którzy byil najpraw dopo- a  
dobn ie j członkam i h lllcrtiw si tej G e sta p o , ude- 
r z a  h ioniącego się po nę kurii i  głowic, wresz­
c i e  chw ycSl go z a  ręee i  nog! i przenieśli n a  te ­
r y t o r iu m  baw arskie.

D om niem  iitie, że poryw zezam i byli człon­
kow ie n iem ieck itj ta jn e j poSicji, znajdu je  sw e 
uzasadnien ie  w iw o, że przy w ciąganiu ofiary  
b ra ł czynny udział 'W&ooniaiany żandarm  baw ar 
d i  W yspcek, k tó ry  trzym ał »  ręk u  rew olw er 
gotowy d« serzału.

P orw an ie  nastąp iło  na  tery for jum  czcsko- 
dow ackiein , w odległości 15 Am. od kam ienia 
gnuiiczuego.

KIM JE ST  PORWANY?

Identyczności porw anego do tąd  nie 3 dolano 
z ca łą  pew iiośc.ą ustalić. P raw dopodobnie jest 
23-iefni Józef L aaterbergec, pochodzący z  Mo­
nachium . Pi-zcd przew rotem  bill row sklm  był 
on  członkiem  Rćicłiswcfary, później uciekł z 
N iem iec do C zcehorkw acjl i zam ieszkał w m iej 
Bcowości Liebensfcin. Lmiterbc^iger utrze my wal 
■ krew nym i sw»!mi> pozostałym i w Niemczech 
listow ne słosui.ki. Z jetm ym  ze sw oich kuzynów 
z  Moeiacłajum um ów ił się sporkać na czesko-sło- 
w ackicj s tac ji granicznej.

Gdy Lrewny Ł aułejberga, przyjechaw szy na 
niem iecką s tro n ą  stac ji, chcia ł podejść do  cze­
kającego  n ad  po  stro n ie  czesaosłow acklej Lau- 
terbc >r a, napadło go n a $ e  czteTcch i w' oka

m gnienia sprępow alo. Zauważywszy 10 zduleka 
L aufcrberger poczuł szynko oddalać się od  nie­
m ieckiej lin ji granicznej.

W  tej chw ili podeszli doń 3 osobnicy i przy 
ciągnęli g«>, pobitego do krw i na stroue  nie­
m iecką.

Na J tr o n le  n ie m ie c k ie j  w c ią g n ię t o  L auter 
bergeara a o  c z e k a j ą c e g o  ta m  a u t a  i  w y w ie z io n o  
w  k ie r u n k u  P la / t io g .

O  w y p a d k u  p o w ia u o m io n d  n a t y c h m ia s t  c e n ­
tra ln e  w iu ilz e  c z e s k o s ło w a c k ic ,  k t ó r e  n a k a z a ły  
wszcząć n a t y c h m ic s t o w e  ś le d z t w o .  (m .)
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żjdjęcic dokonane w  W arszaw ie 
w  dn iu  1-go m aja  t. b., gdy 
uradow ani, spow odu w ielkich 
opadów  śniegu, narciarze wy 
b iera ją  się na k ró tk ą  chociaż 

wycieczkę
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Sow ety niszczą ślady odrębności Ikraw y
Pam;ątkow* cerkiew w Kijowie *T«a 2łom“

Sowiecki dziennik „W ieczerni&ja Moskwa** 
zam ieścił w num erze z dn_ 26 kw ietnia r. b. 
k ró tką w zm iankę p. t. ,,W stolicy Ukrainy" 
W zm ianka, jak  w zm ianka. Dowiedzieliśmy się 
z n iej o  p racach architektów , a ni-e tvłko u k ra ­
ińskich, ale i moskiew skich i leningradzkich 
nad  planem  przebudow y Kijowa. Spis nazw isk 
dowodzi, że raczej w łaśnie tych ostatnich P lan 
ten przew iduje m. In. stw orzenie w centrum  
m iasta  olbrzym iego placu, majtfćego co do wici 
kości zająć dziesiąte miejsce w święcie. P lac 
ten ma pow stać z połączenia placu Michajlow 
skiego z sąsiadującym  z nim  płaceni Sofijew- 
sk.im, a  to przez burzenie „nie m ającego w arto­
ści historycznej"", jak  tw ierdzi . W ieczerniaja 
Woskwa b so-boru M ichajłowskiego

Oslatecznie nic nadzw yczajnego. Zniesieni© 
jeszcze jednego soboru w państwie w ojującego 
bezbożnictw a B e  w yw ołuje już dziś sensacji. 
To też i ta wzm ianka p r/esz łaby  niezauw ażona, 
gdyby nie pew na nieścisłość w je j redakcji, 
© tói prasa., uk ra ińska  podaje ciekaw e szcze­
góły, dotyczące h isto rji tej „bezwartościowej" 
świątyni..

O kazuje się, że cerkiew  ta pow stała w  la  
tach 110S—1113 za księcia Świętopełka Michała, 
została zburzona przez T atarów  w  t . 1482 i od­
budow ana w XVI stuleciu To też s o b o r  w  sze­
regu pam iątek  uk ra iń sk ie j a rch itek tu ry  zajm uje 
trzecie m iejsce — zaraz po soborze Sofijskim  
i K ijew o-Pieczerskiej Ławrze. Ale pod jednym  
względem zno-szo la obecnie św iątynia przewvż 
sza dw ie poprzednie. Mianowicie zachow ały się 
w niej m ozaiki z XII stulecia, tern ciekawsze, 
że będące dzict, rn rąk m istrzów  krajow ych, pod­
czas kiedy w  innych cerkw iach prace te pow ie­
rzano m ajstrom  greckim . Podobnie rzecz się 
przedstaw ia z w m urow annm i w lasadę św iątyni 
bareljefum i, pocliodzącem i rów nież z XII wie-

ku.
Dzwonm ca .soboru M ichajłowskiego zbudo­

w ana znacznie później, ho w r. 1720 jest pierw szą 
dzw onnicą m urow ana na tery to rjum  U krainy, 
a jedyną zachow aną do dziś dn ia  w stan ie  ni© 
zm ienionym .

W św ietle tych faktów  dziw nie brzm ią sło­
wa kom unikatu  o b raku  w artości tiistorycznej 

Cóż więc m a oznaczać zburzenie pam iątki 
historycznej w k ra ju , k tó ry  chlubi się wzorową 
organizacją  ochrony zabytków  przeszłości7

Ciekawy arty k u ł na ten tem at znajdujem y 
w  Ąwowskiem „DMe“. A utor wykazuje, że w 
ciągu XIX stu lecia rosyjscy architekci, inżynie­
row ie i t  d. zniszczy!i m nóstw o ob jek tón  h is to ­
rycznych, św iadczących o  bistory cznej i kultu­
ra lne j odrębności U krainy, l/k-głj w  ten sposób 
zntszcze-aiu św iątynie, p o ,h o d zące  z V—IX ww.. 
Z mm rk  Kamieniecki z XV—XVI st. i t. p. Reszt 
ki „O rynińskiej1" cerkw i z XI st. zburzono, a 
na je j m iejscu w ybudow ano w r. 1S40 kaplicę 
w stylu m oskiewskim , na placu Sofijskim  — 
.również dla rozszerzenia placu  — zniszczono 
s ta ry  kościół d rew niany i cały szereg budynków  
Autor przytacza dhtgą listę tych o fia r  m anji 
„rozszerzania placófw“, jaka  ogarniała  rosyjskie 
rządy  carskie.

C zyi nie bije w oczy anaiog ja? 1 tu i tam , 
--iprzed rew olucją, za czasów „jedinoj, u iedle 
łim oj“ —  i dzisiaj w Związku rzekom o nieza 
ieżnych repub lik  sow ieckich stosuje sie d ia  za­
ta rc ia  śladów  odrębności pószcżególnych dziel 
riic te sam e m etody i b ron i się je  i uspraw ied 
liw ią przy pomocy tych saiuych argm nentów  

Po lityka  państw a i-osyjskiego w stosunku 
do U krainy, bez względu na form ę rządów  wy 
kazu je  w yraźną chęć zachow ania ciągłości Hnji 
h istorycznej. A o tem się często zapom ina, kie 
dy się mówi i m yśli o ZSRR

I bez gadania w iadomo, że absolutnej row - 
nośc; być n ie  może. O rów ności w ydziera się ty! 
ko taki, co chodzi w łatanych spodniach, a pół- 
koszulek zm ienia na  roczne ś-więta. Ale n ieci - 
no ty lko  w ypnie się na najm izerniejszy  szcze 
belek, niech podpasie się n a  jak ie jś posadce 
niech los uśm iechnie się do niego, choćby pó ł­
gębkiem  — i już zażarty reakcjonista gotowy 
■Szermierzy równości psam i szczuje a każde  
słówko w tej m aterji uw aża za osobistą obrazę 
i zaczepkę.

Tak już rzeczy sto ją. Nie m ożna i naw et 
n ie  trzeba się dziwić, ż© ubeznleczalnia. in s ty ­
tucja mim o w szystko ludzka, trzym a się też 
tego punktu  w idzenia, taksu jąc swoich klijen 
tów według skali w łasnych upodobań i zasady 
doboru gatunku: równy z rów nym , nierow n*
z nierów nym  — owce czyste, pełnomięsist© i
o-wce parszywe, bezwartościowe.

W  paru  słowach nie da  się omówić hu rtem  
skom plikow anych kom hinacyj ubczpieczalni z 
owym podziałem . Możnaby najw yżej detalicz­
nie podejść do tego czy owego sposobiku, a rzecz 
cała rozłoży się jasno  i przejrzyście, jak  okóln ik  
urzędow y przed zdębiałym  urzędnikom  Xl ka 
tegorji.

Np. taka  rzecz.
W  okresach ożywieniu w ubezipieczalm na  

fKJCząitku Itażdego m iesiąca) przy ok ienkach  
k iks owych kupią s i ę  tłum y ludzi. Jedn i z n ich, 
przygnębieni ze sm utkiem  w  oku sta ją  po jednej 
stion ie  o k ien k a : ci będą j>łaciłi: d iudzy — te* 
sm utni, ale z jaśniejszem  okiem — ci m ają  do 
stać zasiłek, pieniądze. Stoją w dw óch kolej 
aach  i czekają.

W łaściw ie czekają tylko ci. którzy m ają 
dostać gotówkę. Płacących załatw ia się, jak n a  
ubezpieczalnię, dość szybko. A że ludzie tej ku 
tegorji stale dopływ ają, wiec i k a s je r  forsę 
bierze, bierze, bierze... Ale nie daje. Kto chce 
dostać może poczekać. Nie pali się. Najp.erw  
załafw ia się w artościow ego k łijen ta , a  potem, 
ile łaska, bezw artościow ego, pijaw kę, który 
ciężko w yegzekwowaną gotówkę radby pakow ać 
ao  kieszeni.

Bezwartościowy, k lijen t d rug iej aa tego rjt 
cierpliwi© czoka godzinę, dwie, ufny, że do k o ń ­
ca urzędow ania coś tam kapnie  dla niego. Nie 
k tórzy  próbu ją  kawałów, boczkiem  przysuw ają 
się do do elem entu cennego i szanow anego, d a  
kolejki Nr. 1, ale w ytraw ny w óźny w lo t węszy 
podstęp 1 p iorunem  odstaw ia niesfornego „bez- 
Wartośoiow ca‘‘ na stare  m iejsce A jeż ci i jedna  
kolejka jest w kom plecie i pozw ijana w o im io r 
r.lcowy deseń, up rze  się w  ścianę, woźny n a  
poczekaniu m ajstruj©  drugą i dostaw ia oboa 
pierwszej.

Nie m ożna powiedzieć, aby ubczpieczałnda 
wogóle tych pieniędzy nie płaciła. Owszem, plu­
ci. Jak  zbraknie k lijentów  pierw szej ka tegorji. 
K lijent Nt . 2 może zaczekać. T ak czy ow ak 
żadnej z niego korzyści, sam a ty tko  przykrość.

Bo jak  się rzekło na początku nie m ożna 
przecież, żeby wszyscy byli równi wie*.

kusowe, rude, czerwone i intensywnie 
fjoletowe, różowe i plowc^białe. W yglą­
da io nieprawdopodobnie, jak  dywan per 
tk i. O godzinie' czw artej po południu 
>*■ jeżdżą my w te wzgóiza.

Najpiękniejszy m alachit szerokiemi 
żlebami zdobi boki drogi. W śród wzgórz, 
przy źródle, gdzie bierzemy wodę, spoty 
.karny trzy karaw any wielbłądów. Turk 
ir.eni w kudłatych papachach w iozą psze 
aicę. Rozmawiamy po rosyjsku. Dwie 
karaw any przeszły, jedna zostaje na no 
d a g ,

Puchate, płowe i brunatne wielbłądy 
położyły sie kręgiem, imte idą do wodo­
poju. Stach robi wielbłądzie studja, jest 
chm urno, nie wiem czy się udadzą zd ję 
era.

Przed nocą opuszczani) wzgórza, by 
znów spać na szerokim  etapie. Zasłania­
my" nam iot m otorem  od północy". Dmie. 
Szczęśliwie pół nam iotu przesoliło. Tam 
usnęłam  posłarie.

CrwarteK d n ;a  13 griidiiia 1934 r.
W nocy ulewny deszcz i zimnu me 

dają spać. Nad ranem  szalony w iatr wy­
susza nam nam iot dokładnie. Na plan 
dece leży lód Składam  ją  zgrabiałemi rę- 
v*mi. Tc ręce Stacha i moje, c‘est un de-

sastre, poranione, rozpuchłe pomidory. 
Boję się, że moje subtelne rączki nigdy 
nie wrócą do formy.

Zapomniałam, że od dnia wyjazdu 
Stach ma pecha. Co dzień musi wylać 
mniejszą, lub większą ilość herbaty. W 
m okrym  namiocie to kropla w morzu, 
ale w suchym ogromna kałuża wprawia 
m nie w rozpacz.

Słonce przygrzewa. Zrobiłam swoją 
robotę i jem dymię. Ogromna, zielona. Po 
tem chłopiec zabiera oię do niej z łyżką 
od zupy. Robię zdjęcia.

Z tą dynią, zamkniętą czubkiem, i 
dużym melonem na zaJdoconym fa r tu ­
chu paradow ałam , plując pestk:. gdy ini 
jał nas prezes rady ministrów, Jechał do 
Teneranu w orszaku trzech maszyn. Poz 
aro wił nas pierwszy, mimo dymi — bar 
dzo to ładnie z jego struny.

Mcłona zdobyłam w miasteczku. B\ 
liim y w niem może przed paru godzina­
mi. Co tam się działo. Miasteczko prze­
wrócone do góry nogami. Sztandary, bra 
my' triufm alne. Ulice i szosa na paxę k i­
lometrów obstawione policją. Cieszyliś­
my się z tej szopki. Policja nas salutowa 
ła. Tam pewnie podążał prem ier na no­
cleg.

Ten dzień, w przeciwieństwie do po­

przedniego, jest niemożliwie krótki. Step 
tak nudny, że oko nie ma na czem się 
zatrzymać. Raz tylko góry różowe i czer 
wone, a dalej w ciemnych tonach, jak 
dywan z Buchary.

W padamy do miasteczka. Na rogatce 
m am  rozmowę ze starym  Persem  po ro­
syjsku. On siedzi na ośle, ja w wózku. 
Wie co to Polska, był w Kamieńce Po­
dolskim. Radzi nam zostać na stałe w 
Persji. Powiadam, że zimno — to się 
obrazu. Coś nam długo opowiada o no 
wej szosie do Mecłieciu

Pojechaliśmy na rynek kupić cłileba 
jaj i papierosów blach kupił oliwę. Me- 
clu d już niedaleko.

Pod wieczór znów przejeżdżamy dy­
wanowe wzgórza. Śliczna wioska wśród 
gór. Błękitny meczet, platany i stare so- 
Kony. Zapada m rok Jak  zwykle na noc 
w jeżdżamy w step. W iatr przechodzi 
sam siebie. Wieje lodem. Jesteśmy zdręt 
wiali z chłoou. Dziwię się, że Stach nie 
spada z siodełka.

Po obu stronach szosy podwójne ro 
wy, zjechać niesposób. Znajdujemy na 
reszcie twrarde, wyschłe łożysko strumie 
nia. Dosyć głębokie, trochę zasłoni od 
wiatru. W jeżdżamy w ten kanjon i roz 
bijamy obóz.

1

Stach ma znów dn 40 stopni gorączki 
i trzęsie się jak w febrze. Układamy się 
do snu. Lampa gaśnie. Akum ulator wy­
ładowany. Już od tygodnia nie m am y 
światła w reflektorze, tylko sygnał i 
lam pkę nam iotu. Jedziemy tak wolno, że 
dynamo nie jest w stanie ładować. Robi­
my dziennie do stu kilometrów" z p rze­
ciętną szybkością od 15 do 20 kilom e­
trów na godzinę

P/ątek, 14 grudnia 1634 r.

W nocy było zimno, wiało po no­
gach, jak djabli. Rano jak zwykle, wtstało 
blade oszronione słońce. Marudzimy 
przy pakowaniu, oczekując, aż zacznie 
grzać. Złudzenie. Owinięta we wszystkie 
płaszcze kurczę się na anemieznem słoń­
cu i jem  melona z chlebem.

Żałosne — od czw artku, to znaczy 
od wczoraj, ja zaczęłam inną serję — gu­
bienie drobiazgów.

(D c. n.)



.KLIMEK" z dnia 5-go inaja 19.15 r.

Reforma ustroju wsi
" , r«“ nach dyskusji na turnia W wioj-sk-ii' 

zamipszc/iiniy poniżej artykuf, nadesłany 
n i.ti przez jednego z e/.yleInikow z r,ro- 
wniejj. fłWdJ)

Kwoslju b y t u  wm z a r / \ u : t  curaz  Lar- 
intorp.sować ogół  spol t-czt 11 s t \v:i 

p r z e k o n a n o  się. że nie dość 'pisać* iln-bni- 
' -usznie lekkie le l je ton ik i  ośmiesza  jiićc 
*w llli* owo chłopskie ,  i et* z t rzeba zabrać  
'K  g run to w ni e  do p ra c y  by „ ruszyć  brył  
1 Posad" ,  n a d a ć  jej  odpowi edni  k i e runek  
życiowy.  P r z e k o n a n o  się również ,  że. 
P rzek azy w an ie  ca łoksz ta ł tu  zagadnie,  
ro zw o jo w y ch  wsi szkoło m i o rganiza  
cjoni na  wsi niewiele pom oże  że t rzeba 
Powołać  do p r a c y  ws zys tk ie  czynniki ,  
użyć wszelkich moż l iw ych  i rac jona l  
uych  .sposobów do walki  p o w o łn e m  za 
m ie ra n ie m  wsi.

O b ja w em  tego p rz e k o n a n ia  jest nie 
wą tp l iwie  wielki n a w r o t  pol i tyki  gospo- 
da rcze j  rzijdu. s to jąey pod ha s łe m . .Frou 
tom do wsi",  o raz  t< sążniste a r ty k u ły  w 
prasie.

T w ie rdz eni e  że b r a k  k u l tu ry  s tanowi  
slotnij przsezYin.  niepow odzeii życio 

wycb  wsi jest co n a j m n i e j  śmieszne  i m u  
•si zejść na p l an  dalszy na.sz.ych r oz w ażań  
zaś ja k o  czołowy pos tulat  rozwoju  wsi, 
w inna  być  kwe.stja m a te r j a ln a .  Należy 
bowiem wy raźn ie s lw 'e rdz ić ,  że całe liii 
szczęście wsi leży w coraz  więcej  wzras ta  
tącej nędzy m a l e r j a l m  j p rzy  coraz  wiek 
s zym  wzroście po irzeb  życ iowych.

Ujemna ocena na s z e j  wsi w y ­
p ł ywa  z higo. że nu  z d a j e m y  d o k ł a d ­
nie s p r a w y  z do ty ch czaso w y ch  w a r u n ­
ków b y tu  i rozwoju  wsi. Z a p o m i n a m y  
przedewszys t  kiem. żi na  lej w si ży je do 
piero trzecie,  a na we t  drugie  pok olen ie  
p o p ań sz czy  niane,  w k ló r e m  p o k u tu j e  
je ,ze  ze du ch  p o d w ó jn e j  niewoli ,  z a p o ­
m in a m y ,  że to ży jące  pokolen ie  w z r a ­
stał© i rozwi ja ło  taę w a tm os fe rz e  n e r ­
wowego napięcia  i n iepewnośc i  zawie 
ruchy  w o j i n n e j  i żt dziś to pokol en ie  ży­
je pod  groźbą  wid m a  nędzy mater ja ł i i e j .  
co bezwzględnie  z na jdu je  swój  w y ra /
"  ps y c h ic e . i  życiu wsi.

Ten  ty lko  k to  przeżył  w czasie wojny  
s l ra szm lata głodu, z rozumie  i uwie- 
rzy że naw et na j świę tsze  /.as idy '•tają 
się niczem.  w obce widma śmierci  g ło do ­
wej;  .p ró żn o  był oby  w ta k i m  w y p a d k u  
mów ić  o n a jb a rd z ie j  wznios łych  rze 
czacli. k iedy życie d o m a g a  sii ])eza|)cla 
cy jnie  za ła twie n ia  i s to tnych  potrzeb.  Po 
za te m nie doceniamy' ,  bo p e w n o  nie zna 
lny. b ą d ź  co bądź dużego  pos tępu  kultu 
ra lnego  wsi. od s to su n k o w o  n ie da w nyc h .
! zasow p u n s z c z y /n i a n y c h ;  s łowem nic 
z n a m y  ba rd zo  wielu rzeczy  k lórc  znać 
powi i in . śn iy  dla na leżytego uslo-sunko 
wania  się do sp r a w  wsi.

Za tem,  żeby w y rw ać  wieś ne^zą le­
ta rgu  gnuśn ośc i  i oboję tnośc i  życ iowej 
a uczy nit ją zdolna, do e le k t y w n e j  twór 
cz.ej p racy ,  należy pos ta wie  sobie za za 
da. ,  e: pod. i i - śe  łjy t m a t e i j a l m  wsi, oraz 
zmienić  do ty c h c z a so w y  nasz s tos unek  do 
wiesni. ika i jego s p r a w  czyli 11 ab  zy 
dać wsi to co jej sie słusznie l i a l i / y ,  lak 
jak s łusznie  wiele rzeczy od n iej  si bie 
rze.

Za w a r u n e k  p#sSni«sien«a bytu ma 
te rja lnego  w'si należy wziąć scalen ie  w s i .  

bo inacze j  wszelka  p ra ca  na wsi a zwla 
szcza w dz iedzinie ro ln ic twa ,  będzie  bez 
o w o c n ą  /stratą czasu  i energj i .  Scalen ia  
. jednak za m a ło . " P rz y  dzisie jszym stanic 
pos iadania ,  s c a l e n u  b y ło b y  „ k a m i e n i e m  
w łeb" d la  wielu w a r s z t a t ó w  ro lnych .  Na  
leży- wiedzie- '  że dziś na w si 50 proc.  do 
w5 p ro c .  gospodars tw to go sp od a rs tw a  
k a r ło w a te  do  o ha .  Sca lenie  więc tak ich 
g o spoda r s t w ,  n i e r z a d k o  przy'  duże j  iloś 
ci n ieużytków i pr>u dz is ie jszym k r y z y ­
sie, by łob y  r ó w n o z n a c z n e  ze ska za ni em  
na p o w ol ną  śmierć.

Obok sc a le n i a  mus i  b yć  bezwzględnie  
p r z e p r o w a d zo n e  upe łnoro lnienie ,  a więc 
musi  wyjść  nareszc ie  z ukryc ia  rei o r n i . 1 

rolna.  U pełnor o ln ien i e  w in n o  objąć  nie 
poszczególne gospodarstwu! karłow-aU a 
poszczególne  s a m o d z i e l n e  je dnos tk i  r o ­
dz inne,  np.  n a  go sp oda rs tw ie  10 h. żyją 
• rzy rodziny —  ojc iec  i d w ó c h  żona tyc h  
synów ,  k a ż d a  więc rodz ina  m a  tylko po 

h. za te m każ d a  rodz ina  w inna  być

je d n ak  os ta l ecznem  ro zw iązani em s p r a ­
wy Rów nocześnie z tem należy bez wzląd 
nie w formie  'p rawnej  a więc us tawowo,  
położyć  k r i s  podz ia łowi na  d r obne  d / ia t  
ki. gdyż po la tach 30— 50 s tan rzeczy hę 
d/.ię ten sa m  co i dziś w sk u te k  przyr ós ł  u 
ludności ,  a i ipe inorolnić  poraź  wtó ry  nic 
będzie z czego.

W tym \v\ n a d k u  na leżałoby  przy jąć 
zasadę,  że d . ia -k i  mniej sze,  niż 7 ha nie 
po dlega ją  podz udowi.  P r z y k ła d o w o  
wyglądało]); lo w ten sposób ,  np.  
ną działce 1 0  ha jest t roje rodzeńs tw a.  
p r z \  pod / iy le  k a ż d e b y  o t r z y m a ł o  5 ha, 
a wiec m n i e  j niż 7, za te m dz ia łkę  tę albo 
nie p o w i n n o  dziel ić isię zupe łn ie  a lbo w 
n a jg o r s z y m  razie tylko na 2 części po 7 
i pół ha.

Działki d ro b n e  z reguły winny p r z e ­
chodzić  na jednego  członka  rodzin /, p o ­
zostali  z a '  winni  o t r z y m a ć  sp ła tę  w g o ­
tówce,  we dłu g  s z a c u n k u  ziemi,  Inuh 11 

I ł ó w  i in w en ta r za ,  a lbo w formie  opłaty 
za n a u k ę  w szkole lub  w w a r s / l a c i e  rz 
nueś ln iczym.  Tylko  na pierwszy rzul ok u  
wygląda  lo na  a b s u r d  i po ghybszem za- 
. tanowń-niu na leży  uznać  s łuszność tego 
-rodka,  p o n ie w aż  byłoby  lo ta m ą  b e z r o ­

bocia n a  wrsi, by łoby  p o w a ż n y m  czy n n i ­
kiem w yc h o w a w c z y m .

Ryłby lo dopiero  pierw sv.y e lap  re f o r ­
my rozwoju  w sj, poc zem  możnaby beło- 
p r zys tą p ić  do ba rd z ie j  intensywni j 
p r a c y  k u l tu r a  nej, j ak  z ak ła dan ie  radia,  
telefonów,  sp ro w a d z e n ie  a g ro n o m ó w ,  Ir 
karzy,  b u d o w ę  szkól ,  d o m o w  ludów \ eh 
i t. p. do czego przy puszczani ,  pow.st ila- 
l>y clięc u sa m yc h  włośc ian,  ktorz c./.idi 
by sie nieco mocniej s i  na  nogach .

J e d n a k ż e  jeżeli chodzi  o powodzenie  
pracy k u l t u r a l n e j  na w-sk iiiiusi ona być  
p l a n o w ą  i o d d a n a  w ręce ludzi odpo  
wiednieh,  z na ją cyc h  w y m a g a n ia  1 życio 
we p ot r zeby  wsi, a więc ludzi  wsi. By 
tych ludzi  mieć,  na leży  s t w orzyć  k a d r y  
intel igencji  wiejskiej ,  o czem należałoby 
pomyśleć  |uż dziś;  uzupe łn ien ie  tłęJb 
k a d r  na s tą p i ł oby  a u t o m a t y c z n i e  po prze 
pr o w a d z e n iu  p ie rwszego  p u n k t u  r e f o r ­

my. Tw o rz e n ie m  tych ka d r  \ ima zająć 
-aę sa ma  intel igenc ja w iejska już  d / R  isl 
n ie jąca  bez względu na wiek i rodza j  za 
jęcia. Zespolen i"  io w inno  odbyć  się w 
imię in te r esów własnych  i in te resów wsi 
z k t ó r e j  ta intel igencja wyszła.

Ac/.kolw u k dzi ie jsz.a nasza intel igen 
eja wsi nie rozumie  swegó powołani  1 i 
po s ła nn ic t wa  i wyrz eka  się lej  wsi i n a z ­
wy (Jiłopa.  s t roi  się w szaty m ie sz czań ­
skie i szlacheckie,  z, u p o n  111 c o u a m i  szu 
ka h e r b ó w  i b łę k i tn i j  krwi ,  uc ieka  ze 
wsi i ma  z a m ia r  pow roc ie  lam kiedy hę 
d/.ie dobrze,  musi  ona ' ednak  przet rzeć,  
z rozumieć  swó j  cel ży nowy i siać się 
oś r od k ie m  życia ludu wsi.

/ l e  sie czuje na wsi człowiek z mnę 
go ś rodowiska ,  miejskiego,  najczęśc iej  
iesł lo wieczny m a lk on te n t .  Jest  to ca ł ­
kiem n a t u r a l n e  i dziwie nie p o w in n o  ni 
kogo; wszak  to ludzie różni  psychiką ,  po 
g lądami .  ,a często i fnadycją.  s łowem l u ­
dzie innego ś rodowiska ,  k tó rym  t rud no  
w cztić sie w ś rodowisko  da ne  i - niem 
s'ę z/ye.

/  1 111 ł ączy  się ściśle zaufan ie  w-li do 
p racow nika -dz ia łacza  na wsi. ora/, zain- 
h resowanie  jego ez\  nnośeią,  o ez.em lak 
r / e s lo  się  mówi.  Rrak lego zaufan ia  ma 
swój  głęboki  sens,  przedew szystkiein róż 
nica psychiczna ,  różnica  po jęć  u często i 
iutcri  sow, po w tó re  w poe/.ąlh.ach niepo- 
dlcgmści  rożni  d. latacze (me wszyscy 
o-/z y w i ściel n i e je dnokro tn i e  po t r zebuj ąc  
poiiu c\ wj -•liiaka. tak go n ie raz  na 
bgtJi” . że straci!  0 1 1  11:1 d ługie  la ta  cheć 
do jak iejko lwiek  styczności  jz. t ak imi  do 
brod/ ie jam i . .  Sląd lez n ie jeden  uczciwy 
c z ło w ie k  musi  d ługo  n a m ę c z y ć  się na 
wsi i y ludzi  tych poc iągnąć  ku sobie i 
zdobyć  od ro b in ę  ich zau lan ia .

(1 1( więc rzetelną pracę., przyjac ie l  
ski  i uczciwy7 s tosu nek  do m as  \vieisnich. 
woła wieś do nas — inleligenc ji w ,i!

Za te m  w imię lej p ra cy  w imię- dob ra  
ludu  s ta ń m y  cło p r a c y  pod  hastom . I n­
te l igencja  w si na f ro n t "  do walki  o re to r  
mę us t ro ju  wsi. 51 k c w i e z .

Osobliwość słynnej 
Itelwarji Kaszubskiej

Stolica pow iatu morskiego 
W ejherowo słynie na la te  Ka 
szuby ze 'w e j w spanialej Kałwa 

rji, eeln lic m ych pielgrzymek 
rybackich m ieszkańców  wy 
hrzeża. Do osobliwych kaplic bez 
sprzecznie należy kaplica św. We 
roniki, reprodukow ana w frag­
mencie pa Jiowyższtań zdjęm i. li- 
trzyauana w stylu kaszubskim. 11 
hindow una została przez na judod 
szii CMkę z  ))ierws/ego malżeńsl- 
wa założyciela W eyberowa, .lakó 
ba W eyhera. Wury T*'.rew;. Kapli 
ca zbudowana została w roku 
iflpff. Posiada rve wnęlrzu iignri; 
św. W eroniki dntsla., obram o 
wanie dokoła utrzyinane w sty­
lu ludowym posiada herby ro ­
dzin? W 1 -yberów.

Z życia polsk.ej młodzieży gimnazjalnej
w Chicago

Sb
' ' i pe tnoroln iona  czyli na leży  s tworzyć  
J r z 4 pe łne  jedno.stki gospodarcze.

.Scalenie i upe łnor o ln ien ie  nie będzie

Od p. Reginy M. Puchalskiej z (Chicagu 
iiijzyinaliśiny list, k tóry  ze względu 11:1 
ciekawo treść ‘poniżej zamieszczamy- (Red.)

W ostatnich kilku tygodniach życie m ło­
dzieży polskiej w Chicago, uczęszeza.jł|cej do 
wyższych klas giinnajzahiych, znajdow ało sic 
gjowuie pod znakiem  K arnaw ału. W  po.szczegól 
nycti gim nazjach, zwanych tirtaj „high-sehooP*. 
wszędzie, gdzie lylko uczęszcza w iększa liczha 
jłobkich uczni, is ln icją na w zór am erykański 
kluby, zrzeszajact* ‘polsikj| m łodzież danego glin 
nuzjum. Zadaniem łych kluhów jest pielęgnowa 
nie języka polskiego, zajłoznrnvaniik swych człon 
ków z dorobkiem  ku lturalnym  Narodu polski^1 
,ęo, u lr/ym yw anie konlnktn z Krajem . Skoro 
się. weźmie pod uwagę, że tu tejsza młodzież pol­
sku jest drągiem  lub nawet trzecietn i>okole 
niiun tunigranlów , zrodzoneni na koniynencie 
amt^rykańskiin. i słyszy w okół siebie przew aż­
nie tylko język angielski, zrozum iem y, jak waż

u;i rolę spełniają lego .rodzaju polskie kluby lilio 
dzieżo we.

Celem ściślejszego zbliżenia ze sobą swoich 
członków poszczególne k:luby u rządzają  różne 
im prezy, jak wieczory taneczno, zebrania lo 
*var/y.vkie i t. d. Jedną z na jbardzie j udanych 
Imprez był „W ieczór w Polsce“ zorganizow any 
przez klub „Ogniwo*4. ,P iękną i udaną a trakcją  
wit'czoru było odlańczonie polskich tańców  n a ­
rodowych, Dochód z tych zabaw  przeznaczany 
jest na zakop książek i czasopism. Myliłby sic 
jednak ten, ktoby sądził, że tutejsza młodzież 
szkolna w Chicago tytko baw i się i tańczy. 
Przeciwnie — kluby urządzają  odczyty na roz 
maile tem aty, dotyczące życia polskiego. W ielką 
} >pulai nością cieszą się konkursy  odczytowe, 
d 1 k lńryeh staje młodzież obojga płci. Oslahiio 
n r /a d /P a  Federacja Polskich Studentów  w Chi­
cago międzyklubow y konkurs odczytowy na 
łental: „Czcm przyczynili się Polacy do pod 
nitssicuia stofmia kultury  am erykańskiej*'

f ile  ik axqnvtydc.uje J&ię o d

o
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Sprzedane obrazy na wystawie  
sztuki polskiej w Berlinie

Na w ystaw ia szliiki polski, j w Hui-linie, or 
ganizuw aiu j przt-z T ow arzy-' \vo Szerzenia 
Sztuki Polskiej, w.srod obcych, rząd pruski za­
kupił szereg dzieł sztuki. Są io: prof. ^ichulskie 
go „Clilo-piec. z indykiem '-, -pejzaż Hitlliny Krzy 
żanow skiej M iasteczko'1, dwie au lo li.og rafjc  
|,rof. w yezótkow.skiegu. drzew oryl Skoezvlasii. 
oraz kilim Zygm untów -j Nowaezyitskie.j. w vko 
nam  w spółdzielni .ia id",

P ryw atnych nabyw ców  znalazły dzieła i- 
-igcujusza Arcła, K rzyżanow skiej, Bartłom icjczy- 
Ka i- O-stoi-Chrostowskiego. Na w ysław ię sp rze­
dano rów nież dużą-!iIo.ść rep-rodukejj liarw nych 
i pul.likacyj arlystycznycli, oraz 800 kolorowych 
IHH-ztówc-k w w-ydanii'u M ordkńwirza,

Podziękowanie
nin ie j sze  s k ł a d a m  p.  d r -wi  S t e ł a n o  
wi Ju l janow i  D eb o w s lc i e m u  D ą b r o w ­
s k i e m u  za  o k a z a n ą  mi  s k u t e c z n ą  
p o m o c  l e k a r s k ą  o i a z  c ioat rom p.  p.

le len ie  K i b o r t ó w n i e  i An .e l i  Ta r -  
m a n o w s k i e j  za t ro sk l iw ą  o p i e k ę  o k a ­
z a n ą  mi  w czata) kurac j i  w S z p  ta lu 
K ol e jo w .  n a  Wi lcze] Ł a p i e  w Wiln .e  

^Feliks ^ Ja s ien o w icz

H orw sze dw a m;ejscn uzyskały przedstaw icielki 
].łei pięknej, koleżanka M arja Sw-ider oraz k.o 
leżanka Korut-lja Sz-ihka. ''liłojKiy musieli się 
zadowoli, zajęciem dalszych miejsc.

Nali-/.\ podkreślił że nowy Zarząd F ed e ­
racji Dolskich Studentów  w C hicago 'z prezesem  
F.ranriszkiem Suhw Skim  na czele w ykazuje 
znaczeią aklywaio.śe. ledną z nasię],nych im prez
l-cdzie odegranie przez członków Sekcji Dra- 
inatycznej Federacji komedji ,,Pan Benel

•Jako radosny objaw  w życiu polskiej mb, 
dzieży gimnąz.jallnej \v Chicago należy zanoto 
wać pow.slnnie nowego klulm  przy W ells Soinor 
lligh ichoot. liędzie to w przyszłości zapewne 
najw ięks/y  klirf, polski jw Chicago: już dzisiaj 
liczy on około 20ft członków.

Młodzieży piUskiej w Ć.hicago zależy bardzo 
na u trzym yw aniu z rów ii śnikam i w Polsce jak 
naj.ści.ślejszego kónlak lu . Dlatego będzie ona 
wdzięczna za w szelkie książki oraz listy. P rzy ­
pomnieć również należy, że polska młodzież w 
( hiengo posiada w łasny organ prasow y ,,Echo 
Młodzieży", wychodzący raz na  m iesiąc. Byłoby 
bardzo wskazanem, aby pisemkS lo o trzi mywa 
lo jak  najw ięcej korespondencyj z Polski, które 
lo koresjrondeoe.je liędzic chętnie zamieszczać. 
lAdres redak to ra  „Echa Młodzieży1- jest nastę­
pujący: Jan  Zieliński 1642 M . Diyision Si. Chi­
cago. niinoisl



N ajnow szy  sp o r t  — w yścig i czo łgów .
We W łoszech um iejętność prow adzenia 
czołgów  aw ansowała do rzędu ilormal- 
n \c h  sportów  z wyścigami, to talizato­
rem i cenami na miejsca. W tycli 
dniach mają się odbyć zaw ody o mi­
strzostw o w tej nowej dziedzinie sportu. 
Na zdjęciu — czołg podczas przygo- 
towawzcego treningu zdobywa trudną 

przeszkodę.

B yrd w „cyw ilu" . Znany badacz i po­
dróżnik po larny  Byrd. łtó reg o  zwykło 
się w idzieć zaw sze w kostjum ie polar­
nym  albo ubiorze lotnika, prezentuje 
się na ten raz w ubraniu cywiluem. 
Zdjęcie zostało  dokonane w Dutiedin 
w Nowej Zelandji, gdzie Byrd zam iesz­
kał po opuszczeniu Małej Ameryki 

w A ntarktydzie.

N ow y m odel m asek  g azo w y ch . Pod­
czas przyszłych ćwiczeń obrony prze­
ciwgazowej we W łoszech zostanie w y­
próbow any now y typ  maski gazowej. 
Na zdjęciu — steno typ  stka w nowej 
masce. Powłoka z celofanu umożliwia 
pracę w tej masce dzięki rozszerzone­
mu polu w idzenia, co w innych ma­

skach było niemożliwe.

M rs. E den leci. M ałżonka angielskiego 
lorda pieczęci pryw atnej, Antoniego 
Edena. pierwsza przeleciała w czasie 
k rótszym , niż 3 godziny, niedaw no 
otw artą  dla komunikacji pow ietrznej 
linję E dynburg  (Szkocja) — Londyn. 
Na ilustracji — mrs. Eden przed sa­

m olotem .

C H t f IL A  B I E Ż Ą C A
W I L U S T R A C J I

USA i im port z Ja p o n ji. Delegacja am erykańska, reprezentująca trzy stany, 
na a u d j e n c j i  u prezydenta Roosewelta zaprotestow ała przeciw zalewowi rynku 
am erykańskiego japońskiem i towaram i. Członkowie delegacji podczas aud,encji 

dem onstrują wobec prezydenta tow ary japońskie.

Syn p re z y d e n ta  Chin. 2.5-letni Jam es 
Lin, syn  prezydenta C hin. sfotografo­
w any w uniw ersytecie w O hio, do k tó ­
rego w stąpił na studja gospodarki na­

rodowej i adm inistracji.

Cesarz M andżukuo. Pu Yi, jak w swoim czasie donosiliśm y, złożył oficjalną w izytę cesarzowi Japonji w Tokjo 
Na ilustracji obaj cesarze w powozie w czasie wielkiej defilady.

O tw a rc ie  w y staw y  w B rukseli. Główna ulica w ystaw y. W głębi G rand-Palais. N astęp ca  D lllin g e ra  R aym ond H a­
m ilton , znany bandyta  am erykański, 
k tó ry  o trzym ał nazwę „W roga społe­
czeństw a Nr. 1“ po ucieczce z celi 
śmierci w Teksasie ponow nie został 
schw ytany  i stracony na krześle elek- 

trycznem.

A ngielski zn aczek  ju b ileu szo w y ,
w ilości miljarda egzem plarzy w ydany 
ku uczczeniu jubileuszu króla Jerzego. 
Znaczki ukażą się w obiego 7-go maja.

L o t nad  O ceanem  Spokojnym . Ilustracja przedstaw ia hydroplan am erykań­
ski na trasie nowej l**iji pow ietrznej Ameryka — C hiny. H ydroplan ten, 
konstrukcji Sikorskiego, przestrzeń Kalifornja — w yspy Hawajskie — pokrył 

rekordowym  czasie 17' ., godz.

Z u ro czy s to śc i w  L ou rdes.
Zgórą 250.000 pielgrzym ów  z róż­
nych stron  świata i różnych 
warstw  społecznych wzięło u- 
dział w tegorocznych uroczy­

stościach w Lourdes. 
Zdjęcia z tych uroczystości 

fs  przedstaw ia procesję z m on­
strancją; na zdjęciu u dołu na 
praw o klęczy arcyksiąże O tton 
habsburski, obok niego eks-ce- 

sarz..wa Zyta.

Z bro jen ia  p o w ie trz n e . W związku z zapow iedzianą rozbudow ą niemieckich zbrojeń pow ietrznych, Anglj 
zwiększa swe siły lo tnicze. Zdjęcie przedstaw ia ciężkie angielskie sam oloty bombowe nad Loneynem.

Z k o n g re su  film ow ego. Zdjęcie z w iel­
kiego m iędzynarodowego kongresu fil­
m ow ego, który  niedawno odbył się 
w  Berlinie. Chińscy uczestnicy kongre­
su przez s łu c h a u j^  p rzysłuchują się 

obraWm.

W icekró l Indyj, lord W illingdon, sfo­
tografow any podczas cerem onji zakła­
dania kamienia węgielnego p o d n o w o - 
w znoszoną siedzibę w olnom ularzy w 
D elhi. Lord W illingdon ma na sobie 
insygnja wolnom ularskie wysokiej rangi.
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Teatr na Pohulance

KOBIETA I JEJ TYRAN
Ko m ed ja f? )  w 3-ch a k t a c h  S t c la n . ,  Ki'c d r zynsk iego:  reżyse r  

* d e k o r a c j e  W .  Mt ikojnika .
J a n  Konecki ;

Tegoroczne prace na terenie Zułowa
Program minimalny komitetu żuławskiego

N ie t j l k o  tea t r  dba  o k o n t a k t  z pub l i ­
cznośc ią  —  recenzent  r ó w n a  /.. T e a t r  
chciałby wys tawiać  r e p e r t u a r  pici wszo 
rządny ,  san ie  a r c \  dzieła ale pub l ic z­
ność  na  a r c y d z w ła  nie chodzi .  \ i  es tawia 
więc sz tuki  K iedrzyńskic^o .  Ja chc ia ł ­
b y m  na pi sa ć  co o Kiedrzyuskiu i  myślę 
n a p r a w d ę  — a le  m o ja  publ iczność  mo- 
g lx t)V  mi to wziąć za złe. Napiszę  więc 
tak

Bardzo  do bry  kaw ałek ,  la Kobiela 
i je j  ty r a n " ,  F a jn a  rzce/.. l ’>ard/.o wesoła.  
A W d r u g i m  akcie,  to p r o s z ę  państw i, ia 
Skrzydłow ska. co to «ra Tw e jak ci zła 
pic za leczke z p a p ie r a m i  —  hilii... 
j a k  nie ciśnie w Galińską!  (tę, eo to o d ­
s t aw ia  Zuzannę ,  tę bu c l ia l te rk ę  —- n ic ze ­
go sobie kobi ta) .  k ta wicie,  Gal ińska,  to 
tyż ziółko. Kiedy  nie chwyci  dz iennik  
pod awe zc .  kiedy n u  szwyrnie!  P o w i a ­

d a m  p a ń s t w u  —  ty lko papiery f ruwały!  
Hił r . . .  A l jąj imieszrueJ.  hilii, to wiecie 
by ło  kiedy  ten Bonecki i ta Ja s iń sk a -D e t  
k o w s k a  (niby s t ry j  Ewy,  a J a s iń s k a  
znów ( o b r a ł a  Zuzannę ,  je j  p rzy jae ió łkę)  
otóż p o w i a d a m  na jśmies zn ie j  było k ie ­
dy  ci d w o j e ' t ra t  iii w ś rodek.  - - B rany  
-lulek, co to b \ ło ! ! l  Pow ia da m  — cp tecz­
ka,  a lbo  tyż. ks ią żka  leci, to t a m t y m  p o ­
ś r o d k u  w łeb... Hihi ,  ażern się sp ła k a ł  ze 
•śmiechu. K la w a  .sztuka!...

„Kob ie t a  i je j  t y r a n "  ma  powodzenie  
zapewnione .  Na  czem polega wogóle po 
wodzenie  K iedrz yńs kie go?  —  Pó jdziecie 
do* t e a t r u  to zauważc ie :  — on  k a ż d y  d o  w 
cip u p rz e d z a  do k ła d n e in  w y t ł u m a c z e ­
n i e m  „ w  k t ó r e m  mie jscu  śm ia ć  s ię“,  Do­
b r y  ak to r ,  jak np-Bonecie i  w y re c y to w a w  
szy całą kwes t ję  . . p r zy g o to w aw czą11, wie  
(jeśli g r a  coś Kiedrzyńskiego) ,  że teraz 
na leży  tylko wła śc iw y  „ d o w c i p 11 w y k r z y ­
k n ą ć  głośnie j ,  a wi dow ńi a  zarehoce. . .  A 
Kiedrz yńs ki  z n o w u  wie, że dowcip ,  k t ó ­
ry nie u jdzie  w rewji ,  ani  w to w arze  -l 
wie  (bo s łu chacze  są vćtedy na s t r o j en i  na 
k n t v k e  f a c h o w ą 1’), który nie ujdz ie  w 
k a l e n d a r z u  (bo gdy  się czyta ,  to m a  s ię  
czas pomyśleć) ,  że k r ó t k o  m ó w i ą c  d o w ­
cip w y t a r t y  j a k  złv szeląg u jdz ie jeszcze 
w kome dj i .  Można  np.  powiedz ieć  d o w ­
cip (ale lepiej  k r zyk ną ć)  „mężczyźni ,  to 
p o t w o r y 11! —  a  kobiety na sali nśmiej;! 
sic radośnie .  Zaraz  p o te m  m o ż n a  zrobić 
drug i  dowcip :  —  ,.i kobie ty  też nie lep­
sze11. W t e d y  mężc/ .yzni  zawy ją  z u c h 1 
chy.. .  Powiec ie  może,  że pr z e sa d z an i?  — 
Pójdźcie  d o  t e a t r u  i o bse rw u jc ie  sąs ia­
dów.

K icdrzyńsk i  wie również ,  że a b y  za 
robić w  tea t r ze  „ h o p y 11, t rzeba  „ p o r u ­
szyć11 tematy: ak tu a ln e .  Kobieta,  ly ran,  
p r a c a  kobie t  w b i u ra c h ,  s e k w e s l r a to r  
ko m un iś c i  —  wszys tko  to, choćby pos ta  
wionę t a k  g łupio  i t a k  wulgarn ie ,  j ak  to 
widziel iśmy’ ty m  r a z e m  —  zapewni ia po  
wodzenie .  Dobrze,  tylko  czemu to się n a  
żywa ko m ed ja .  a nie p o p ro s tu  i ściśle: 
f a rs a ?

P. Bonecki  j a k o  reżyser  p ró b o w a ł  był  
z łapać  dwie  sroki .  I k o m e d ję  i farsę.  Z 
farsy wzią ł  tego sekw e s t r a to r a  Kąkola  
(Dejunowicz ,  b a r d z o  dobry) ,  bo wiedział ,  
że pu b l i k a  ryknie ,  jeśli  s e k w e s t r a t o r  hę 
dzii p a d a ł  na  b r z u c h  i h ;p a ł  p rzez b a r  je- 
rę ze s t r a c h u .  Z f a r s y  by ł a  Sabina ,  przy- 
jociółka Esvy i feminis tka .  I  zn o w u  p u ­
b l ika  mia ł a  radość,  gdy  g r o t e s k o w a  b a b a  
ko k ie to w a ła  dekol tem.  (Nb. —  na j lep ie j  
z ag rana  scena wT całej  tej bu jdz ie)  Z fa r  
w  t rochę,  ale już  n i ' k o n s e k w i  u tn ie  była 
z a k o c h a n a  Zu zanna .

Sobie (stryj  Walery) ,  Zu.-drzeż.y ńsfcie 
mlii ( inżynier) i Bie leckiemu (ma js te r  
U ru d a ł a l . o k r e ś l i ł  role już w tonacj i  ko- 
m e d j o w t j .  Jako  s l ry ja sz ek  w y p a d ł  bez 
zarzu tu .  G ruda ła  również  dobry .  Za: krze- 
żyński  m ia ł  role Lepsze T y m  razem  dziw 
nie n ie r u c h a w y ,  bez inwenc ji, bez ekspre  
.sji, ciągle w y w o ł y w a ł  pytano* co leż 
c ie kawego  widzą  w n i m  te dw ie  kobiety 
na  scen ie?  M o n o to n n a  była rówmież G a ­
l ińska.  nieco lepsza w k o ń c u  sztuki  
Skrzydłow ska  s w o ją  p a r t j ę  od robi ła  zna 
n y m  n u m e r k i e m ,  na  p e w n ią k a .  Bielecki 
d o b r y  i u r o z m a ic o n y ;  może  ty lko  c h a r a k  
te ry zac ja  t ro chę  prz e sa dn a .  Zastr/ .cżyń- 
s k a  i M a l a t y ń s k i  w ro lac h  epizodyez- 
r y c h  —  na poz iomic .

Na tern m o ż n a b y  skończyć .  Ale jftsl 
jeszcze je dn a  vprawa t rochę  d e n e r w u j ą

ca. Oto Z u z a n n a  odchodzi  ze s w v m  Ką- 
koiein,  a dz ie je  się to w takich okol icznoś  
r ach.  że cała s y m p a t i a  nasza  jest  po ich 
s t ronie.  Wątp ić  należy,  czy życzył  sbfcfu 
lego p. Kiedrzyński ,  który przez  t rzy  a k ­
ty s t a w a ł  na głowie,  żeby ich ośmieszyć 
Kaczej  przec iwnie .  P. Kiedrzyński  żyjftrvł. 
by sobie.  a b y  jego os ta tn i  d o w c i p n s / e k  o 
kobiecie, ’ k tó ra  musi przebaczyć  k o c h a n i  
n em u jakiekolwiek  świństw-o. aby lei; 
dowcipu-izek mia ł  100 proc ent  rezo na n  
su. Otóż cala  rzecz w teun, że świńs tw o 
do prz ebaczen ia  tym razem w y m yś lo ne  
— k o s z l ‘m Zuzanny .  E w a  m a  co przeba  
czyć i tak zostaje.  Fa j thrpu  —• in ży­
nie r  godzi  s ię na  wszys tko  dla ś w i u t g o  
spokoju .  Gdyby to n a p i s a ł  ktoś poważny,  
myś lący ,  toby  mia ło  to z a p e w n e  jakieś 
akc-enty sa tyryczne .  Pot r a f i łb y  lak jakoś  
wszys tko ułożyć, że zobaczyl ibysm za 
mi erzoną ,  pesymistyczną ironję. (apuś 
c i l ibyśmy te a t r  ze s m u t n y m  u* c.iicsz 
kiem. —- W  n a s z y m  k o n k r e t n y m  wypad 
ku ma mie jsce  Selekt .nczcj  n iezamie rzo  
iiy. m a le ń k i  da l ton izm  mora lny  —  rzecz 
zresz tą  n i e r z a d k a  i w l i t e ra tur ze  (porów­
na j  r o z p r a w ę  Boya o m ora lnośc i  Soplico 
wal,  n ie ty lko  w- s z tu kac h  a la Grabińsk i .  
Ale w s k u t k u . e f e k t  jest laki:  po c y r k o ­
wej uciesze w akc ie  d ru g im  s tu e h a P -m y  
Ir eciego znudzeni,  a o p u ś c i l i u n y  teatr  
z. n i e sm ak ie m .  jim.

ł>rzed  k i lk u  dn ia m i ,  j ak  p o d a w a l i ś ­
my- zw iedzi Zn łów  p. m in is te r  Zy n d r a m  
Kościatkow ski w to^yyaT^ystNśjte p r zyh y  
tych z War .szawy p. w' iceiu, , , istra B o b ­
kowskiego,  p rof .  Bujw ida ,  dyr .  Zagrodz- 
kiego i inż. Szumow-skiego —- w c h o d z ą ­
cych  w sk ł ad  Głównego Komite tu  Odhii 
d o w y  Zu ło w a  oraz  w  to warz ys tw ie  człon 
s ó w  p o d k o m i t e t u  wi leńskiego  w osobach  
pp. w iet wmjewody M a r j a n a  J a n k o w s k ie  
go. p rezesa  S ą d u  Apelacyjnego  W a c ł a ­
wa Wyszyńskie go ,  j>. W a n d y  P e łc z y ń ­
skiej  i inż. Aleksandra  Zubelew"cza.

Gzłonkowie  obu  1 om i t e tó w  uslulih 
na mi e jsc u  m i n i m a l n y  p r o g r a m  p r a c  na 
rok  b ieżący  w akc ji  d o p r o w a d z e n ia  dw o 
ru i o toczenia  rodz inne go  m a j ą t k u  P i ł ­
sud sk ich  do  s t a n u  p ie rw ot nego  zgodni  
ze w s k a z ó w k a m i  osób z rodzinę Mar  
•-załka oraz  ży j ących  ś w i a d k ó w  z okolicę

Jak  w ia dom o,  akc j a  la jest d r u g im  
p u n k t e m  u c h w a ł y  walnego  z jazdu  de le ­
gatów Związku  Rezerwis tów  z d m a  HO 
lipea 1934 roku

Pierwszy  p u n k t  wykup ie n ie  o ś ­
rodku  z z a b u d o w a n i a m i  z r ą k  p r y w a t ­
nych  —  zos ta ł  już w y kończon y.  Związek  
Rezerwis tów n a b y ł  64 ha z re sz tk am i  za 
b u d o w a ń  d w o r s k i c h  w cenii  po 500 zł. 
a i  h a .

Usta lony  p r o g r a m  pr zew id u je  w ptor 
yv.sz.ym rzędz ie n iwelac ję  te r e n u  n a  c a ­

łej p r / e s l r z e n i  d a w n y c h  z a b u d o w a ń .  Na­
s tępnie b ę d ą  od tw o rzo n e  d a w n e  sa dzaw ki  
stayyy; y w Jm do w ane  mos tk i ,  a na.-dęp- 
nie cały teren zos tan ie  ogrodzony.  Będą 
o d r e m o n t o w a n o  i stniejące jeszcze bu dyń 
ki gospodarezo .  .a z a k o n s e r w o w a n e  mt 
k tóre  b u d y n k i  m u r o w a n e ,  k tó re  da w 
niej s tanowiły część- przemy.słoyyą m a ­
j ą t k u  B u d y n k a m i  k m i  są resztki  mły-r 
na. b r o w a r u  i drożdżoyyni.  Zos tan ie  lak 
że od budo  wana  oficyna.

M syyoim czasie na  teren ie  m a j ą t k u  
/u tó w  rosły wspania łe ,  s t a r e  drzeyva. 
Zos ta ły one wycięli* przez  p r y w a t n y c h  
po s iadaczy  objektu.  Obecnie  Komitet  
z am ie rza  na miejsce yyyciętycti drzew- 
zasadz ić  nowe.  Będzie także  z a a td z o n y  
sad uw oro w y .

W czasie na jb l iższym między  stacją 
Po d b ro d z ie m  a Lynl  upami  będz ie  ustało 
nv nowy p rz y s ta n e k  kole jowy,  który li­
lii lwi do ja zd  do Zułoyya F a k t  k a r  ma 
p ie rw szo rzęd ne  znaczenie  dla l icznych 
wycieczek,  u d a ją c y c h  się z n a s ła n i e m  
lala na  teren Zułoyya. W  mie jscu  pSf/.\ 
s t a n k u  kole j  zam ie rz a  yyybudować st\  
loy\ y b u d y n e k .  Komi te t  na to m ia s t  w bi 
ż ącym r o k u  postanoyyił  d o p ro w a d z ić  od 
p r z y s t a n k u  do  Zuł ow a  wygodną  drogę ,  
k tó re j  d ługość  wyniesie 1 klin.

l a k  przedstuyyia się p r o g r a m  mini  
m a l i n  Komi te tu  n a  rok b ieżący  (w)

K U R J E R  S P O R T O W Y
Niedziela na boiskach sportowych

Program  niedzielnych im prez sportow ych 
j"est następujący:

W a r s z a w a :
Na stadjonie W ojska Polskiego odbędzie się 

mecz o m istrznslw o IJg i Legja— Pogoń.
Na korlaeh  W bTK dalsze rozgryw ki ten i­

sowe o m istrzostw o W arszaw y.
Na Bielanach na terenie ( fW I mecze ko­

szyków 1. 1. i siatków ki pomiędzy reprezentaeju- 
uii polskiego i rum uńskiego ClWil-’.

W kasynie garniz.onowe.m o 15.30 m istrzo ­
stw a Potski w .szermie.roe kobiecej.

•Na torze Legji zawody kolarskie za p ro w a­
dzeniem  m otorów  na dystansie  okoto 100 klin. 
W  .lokalu Z. Z o godz. 10-ej doroczne w alne 
zebranie Zw iązku Polskich Związków Sporto­
wych.

X a p r o wi n c j i :
t \ r K rakow ie mecz o m istrzostw o Ligi W isła

—Cracovia.
W  Łodzi zawody bokserskie z udziałem  bok 

serów m arynark i w ojennej. Na tych zawodach 
odbędzie się ciekawe spotkan ie  pom iędzy Ohmie 
lewskim a Ożarkiem .

W Poznaniu mecz piłkarski pom iędzy W artą  
a berliń ską  drużyną Minenwa 03.

Na Śląsku w yścig .kolarski dookoła Śląska.
W GjłicźWie dalszy eiąg ogólna -polskich z-.i- 

wodóyy hippicznych.
W Bielsku mecz pomiędzy Hn-dicm a rep re­

zentacją podokręgu bielskiego.
Na trasie  Poznań—.Gniezno odbędzie się 

ra jd  konny 0 nagrodę am basadora St. /je d n . 
A. P

W  W ilnie odbędzie się o goik 12 In d y  
eyjtiy bieg sztafetowy 10+-1000 jrrtr. S tart w 
głównej alei ogrodu po-Bernardyńskiego.

Śmierć naskutek zaczadzenia
W czoraj m ieszkańcy ul. R udn ick ie j po ru ­

szeni losluJi tragiczną śm iercią kupca bław at- 
nego 64-lcmicf o A bram a Szlagm ana, k tóry  pad! 
ofiarą  tegorocznej „zim y m ajow ej1.

Spow odu panującego ostatn io  zim na, Szlag­
ami! kazał w p ią tek  w iaczorem  m ocno napalić 
w piecu, ogrzew ającym  pokój sypialny. Chcąc, 
by było cieplej, Sz3agman przedw cześnie zam k­
nął szyber, przez eo spow odow ał czad.

Zarów no Sziagm an, ja k  i jego iiO-lelnla żona. 
Ida, kładąc -się spać nic zauw ażyli czadu. W czo­

ra j  nad raucin  córka Szlagm ana poczuta. Iż z 
pokoju  rodziców  rozchodzi się po całem  m iesz­
kaniu  silny zapach czadu. W biegła do s>piiilaf 
i zastała  zarów no o jca  ja k  i mufkę leżącym i 
w łóżku praw ic bez oznak  życia.

P rzybyły lekarz pogotowia, orzekł, iż  Szlag- 
m an już nie żyje. Zm arł liaskurek zaczadzenia. 
Zonę jego po dłuższych zabiegach udało  się do­
prow adzić do przytom ności. C horą pozosfawio 
i£t pod opieką pryw atnego lekarza. Jest na­
dzieja utrzym ania; je j przy życiu. (c)

K W A Ś N I E W S K A  RZUCIŁA OSZCZE­
P E M  40 MTR.  68 CMTR.

W c z o r a j  w P o z n a n iu  od by ł  się miedz  
mia s to wy  mecz  lek k o a t l e ty czn y  p a ń  m ię  
dzy  P ozna ni em ,  a  Łodzią .  W  me czu  zwt 
nieżyty p o z n a n ia n k i  BH:59. W a j e ó w n a  n- 
dz iałn w z a w o d a c h  nie brała .

W  rzucie  osz<-/ ‘‘pem dosk o n a lą  tonnę -  
w y kaza ła  K wa śni ew ska ,  k t ó r a  r z u t e m  40 
mir .  68 cintr .  us t an o w i ł a  n o w y  rekord  
Polsk i ,  b i  jąc p o p rz e d n i  o 15 emtr .

Giuźlica płuc jest nieubłagana i eurocznie.,. 
n icrobiąc różnicy d!la płci., w ieku i stanu, pocią 
ga bardzo wiele ofiar. P rzy  zw alczaniu chorób  
płucnych, bronchitu , grypy, uporczywego, m ę­
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. L ekarze ,,Bat 
sam Thrócolan Age‘‘, k tó ry , u łatw iając w ydzie 
lanii się plwociny, usuw a kaszel, wztinacnia 
organinm i sam opoczucie chorego.

Usprawnienie  w doręczan ia  
koresp ndenr j i  a a  wsi

W  celu uspraw nienia doręczania korespon 
dcncji nu wsi władze pocztowe wprowadziły je 
szcze jedną inowacją. Inow acja la polega na od 
biorze korespondecji prze': delegatów gmin i grp 
mad na szosach i traktach  od przejeżdżających. 
Iisdonoszów

Samobójstwo strażnika więziennego FLEURS
W czoraj około godz. 2-ej w nocy cisza za­

legająca jo tej porze kory farze jednego z paw i­
lonów w ięzienia tukiskiego, zakłócona została 
strzałem  rew olw erow ym . Zwabieni1 odgłosem  
strzału  znaleźli na posadzce kory tarza  leżącego

M o rz e  to —  j l u c a  na rod u

P R A W D Z IW Y
S! r?OŁ
N IGD Y NIE ZAWODZI

N iedajcie  się wpro­
w adzać w b ł q d 
bezwarfościowemł 
naśladownictwa mk

ŻĄDAJCIE WYRAŹNIE 
TYLKO PRAWDZIWEGO 

S I D O L U

PRAW DZIW Y
t y l k o  z r

Z N A K I  E H

nuw znak s trażn ik a  w ięziennego O dona I tó ło­
wiczu (Jasna  7). Frołow icz ściskał w ręce rew ol­
wer. Z rank i na piersi sączył się przez bnon- 
zowy m undur strażn ika  .strumyk krwi.

O w ypadku pow iadom iono naczelnika w ię­
zienia o raz  w iceprokurato ra  3 rejonu, którzy 
w krótce przybyli ua  m iejsce w ypadku. W  nit.ę 
dzyezasie do w ięzienia przybyła rów nież kare t 
ka pogotowia ratunkow ego. L ekarz mógł już 
jedynie ikonsialow ać zgon. Frołow icz sk ierow ał 
kulę w serce.

P rzy  desperacie znaleziono kartkę, w k tórej 
wyjaśnia, że pow odem  sam obójstw a była tęsk 
nota za zm arłą  narzeczoną. „U m ieram  dla niej" 
—pisze m iędzy m u m ii sam obójca.

W  zw iązku z tym  w ypadkiem  dow iadujem y 
się następujących szczegółów:

W  sw oim  czasie Frołow icz zakochał się. 
llezucie było w zajem ne. Młodzi zam ierzali się 
pobrać lecz na  przeszkodził .slunclu rodzina, 
k tóra  nie chciała dopuścić do  tego m ałżeństw a. 
Przed cz terom a m iesiącam i1 narzeezoiia F ro io  
wicza. straciw szy nadzieję poślubienia ukocha­
nego popełniła Samobójstwo. T ragiczna śm ierć 
narze tzone j w yw arła na Frołow iczu w strząsa ją ­
ce w rażenie. P o  pogrzebie odrazu ośw iadczy! ro ­
dzinie, że n ie  w idzi sensu życia. P rzed kilku 
tygodniam i usiłow ał popełnić sam obójstw o. Ro­
dzina jednak  w poro przeszkodziła,. Od czasu 
śm ierci ukochanej Frołow icz wciąż przebyw ał 
w stan ic  głębokiej nu lanelii lii i n iejediiokrot 
nie m ów ił kolegom , że życie obrzydło mu i że 
położy k res sw ym  cierpieniom . W czoraj w y­
konał ten tum  a r  (e)

skłaao się no daska 
nały puder roilinny 
5 Fl eur s ,  f o r v i l  
Młotki, dobrze przyle­
ga, n>e szkodzi cerze. 
nada|qc tej iwiezosć 
ł wdzięk młodoSci. a. 
przytem  p o s iad a  sub  
teiny, natu ra lny i trwa. 
ty z a p a c h  k w ia tó w .

P A R I S

*



#
jgURJER'* i  dnia a-go maja 1055 t.

1

9

K O L U M N A  L I T E R A C K A
jjod r « d a ^ r | ą  J f a t f *  M a ś ! ń t k ;ego

O R E P O R T A
Reportaż usiłuje zatrzeć granicu; m ię ta ) dzień- 

iaikans.weni, a  literaturą i tu  — stwierdźmy to 
odi uru — w ofeazywie są  raczej drugorzędni p u ­
blicyści i wogóle ludzie, m ający aspiracje lite- 
Tackie bez pokrycia. To powszechne, a sm utne 
zjawisko znajduje uzasadnienie w pozornej hit - 
w ości reportażu. Stał się on „sposobem życia" 
(dla różnego rodzaju  półinteligentów chcących 
„robić w- literaturze '1. Ludzie ci zwykle są „ak­
tyw ni", wicie piszą i mówią, nic w gruncie rze­
czy n ie m ając do powiedzenia.

O perowanie faktam i wyrwanemu z 'życia, oko 
aom ja  slow, saró ty  stylistyczne reportażu zo­
stały zrozum iane jako ułatw ienie i pole popisu 
dla nieposiadających własnego stylu, nie znają­
cych gram atyki i wogóle grafomanów. „Reporta- 
iyści" tego roazaju  obnoszą i m anifestują swe 
Mieuctwo (brak artystycznego odczuwania) w 
sposób tak  nachalny, że zjawisko dawno nab ra­
ło cech plagi. Celowość pisania o n i m  tkwi w  
budzeniu u tycn  lad:i sam owiedzy, praw o bo­
wiem zabrania krzywdzić fizycznie. W yłączyw ­
szy poza naw ias zainteresowań i spraw  literac­
kich powyższy typ praktykantów  (w branży 
dziennikarskiej, radjow ej, sportow ej i l. d ) —• 
zajm iem y się w dalszych rozw ażaniach w ogól 
nośęi kw estją reportażu  i stosowaniem  go, jako 
rodzaju literackiego, w praktyce pisarskiej przez 
fachowców.

Lrflybykmy w tum miejscu zadali pytanie' 
czy wogole m ożna podnosić reportaż do rangi 
odrębnej form y literackiej — odpowiedzią w 
kilku słowach nie wyczeruiom ■> zagadnieniu Li 
teralu ra  faktu  brom  się przed degradacją arsc

Jeżeli francuski dziennikarz pisze o Polsce
— to zgóry m ożna wieazieć, że bęaą to albo 
ironiczne uwagi, albo  banały.

Juies Sauvervein w „Par.s-Soir" też Ame­
ryk i nie odkryw a, ale cóż, odkryw ać jakiś kraj 
jest niełatw o zwłaszcza jeżeli jest się oprow a­
dzanym  przez fachow ych guide ów. Goląc się, 
widzi przez okno zmianę w arty  na Zamku. Po­
iłem pokazują m u plac M arszalka Piłsudskiego i 
prow adzą go do Sitnu, 7 Simu na obiad do Si 
m ona. Potem  m aleńki spacerek po Nowym Świę­
cie i hrancuzH w puszczają do Adrji. Choć 
W schód, ale t bdnau E uropa, niech bestja Widzi
i nie zaw raca gtowy swoim: Paryżem  Dzienni 
narz  nie jest zadow olony: jakoś za mało tem atu 
do  ooserw acyj. Zdołał tylko zauważyć, że w 
kaw iarniach  jest petno rzetk ich  oficerów 1 że 
zachow ują się bardzo dzrwnie. brzęczą ostroga­
mi, przykładają  p a k e  do daszków czapek, m niej 
wygełowani poachodzą do bardziej wygalowa 
nych i m ruczą im jakieś slow? w yprężając się 
z szacunkiem  Francuza to okropnie śmieszy i 
dziwi kiedy mu w yjaśniają, że to powszech­
ne przyjęty zw; czaj oddaw ania wojskowych h o ­

norów (W o Francji salutow anie prawic nic ist- 
n *ej-^)i Na dancingu też dzieje się coś dziwnego: 
i^ndrygi, ukłony, grzeczności, w zajem ne św iad­
czenie sobie głębokich respektów , atm osfera ofi- 
cjainego Dalu. Ani sw obody, ani pogody, ani 
praw dziw ej wesołości. F rancuz wiał, w lokąc za 
>*ohą swoich aniołów  stróżów. Pokażcie mi lu ­
dzi czems poruszonych, przejętych, po których 
byłoby widać, że coś tam  w nich żywego siedzi
— zażądał; dość mam. etykiety i oficjalności. Lsy 
sta zaw ahała się. „Allons voir uue piece nationa 
le" orzekła. Ta „piece rw tionale" to poprostu... 
film .Młody las“ . T u ta j dopiero dziennikarz 
stopniał: Sybir, w alka o niepodległość, spiski

tiaiem elementów twórczych, sw oistą techniką, 
środkam i silnego oddziaływ ania na czytelnika i 
bliskim z nim  kontaktem . Nie trzeba ukrywać, 
że kontaktem  tym jest t. zw. treść, ściślej ten­
dencja. W praw dzie w arunek reportażu — to nie 
wyciąganie wniosków, ale przecież dobrze wie­
my nie od dziś, że milczenie może być krzykiem.

I właśnie krzyk. Zostawienie (dobór) faktów 
i cyfr daje  w skondensow aniu silny wyraz, od ­
działywujący już nie tyle na sm ak estetyczny co 
na stronę em ocjonalną. W następstw ie — glos 
nieartykułow any.

W przęgnięcie w słuiżbę (tak na sto procent) 
interesów klasowych wyznaczyło — jak chce 
wielu — reportażow i żywot m otyla. Używany 
do t. zw. urnasowienia literatury, goni za aktual- 
jam i, zatracając dystans i poziom.

Nie będziemy jednostronni, sporną bowiem 
jest spraw a literatury  u ty litarnej i negowanie 
jej w artości byłoby pochopne. Tem bardziej, że 
ina rzeczników w postaci osobowości pisarskich 
wysokiej klasy. Nie m ożna upraszczać i stresz­
czać problem do sprawy pochodzenia i sum ienia 
autorów . W konkretnym  w ypadku będzie po 
żyleczne prześledzić rozwój fonnalisty  rosyj 
skiego Szkłowskiego ( autor dzieł „T ieorja pro 
zy", „Chód konia1 , „L itieratura fak ta“ i t. d.), 
u więc pisarza stojącego gdzieś na drugim  koń­
cu od tendencji, przynajm niej w pieTwszytn okre 
nie twórczości. W ażne to jest jeszcze ze względu 
ba to, że Szktowski by ł później do pewnego stop­
nia teoretykiem  „literatury  faktu ' .

Pisarz ten pojm ow ał sztukę jako chwyt, ja ­
ko technikę, określając przez j chw yt" to „co

przeciwko caratowi... Publiczność była wzrus-zo 
na, wielu m iało łzy w oczach... Jakąby  tu form u 
łę znaleźć dla tej Polski po tak pracow itym  dniu 
zwiedzania? Już m a: patrjotyzm , niewola, już 
ma, już pisze: „Patrjo tyzm  w Polsce jest jak 
prom ienie słońca dla uwolnionego więźnia i t. d. 
i t. d .“ . Dobiliśm y nareszcie do banału  i już do ­
brze, już będzie artykuł.

Że tak jest zawsze i wszędzie — to już duża 
pociecha: niech dziennikarz polski zasiądzie do 
pisan.a o F rancji — Po 'ska będzie pomszczona. 
W ywali się całą serję „oczywistych praw d", 
wspomni się o zgniliźnie ustroju, o  upadku m o­
ralności, o kończącej się rasie — i pigułka goło 
wa. Kabarety, gdzie co wieczór urządza się pa- 
red je  mszy, a  błazny w kom żach krop ią  w ier­
nych kropidłem  umaczanem w nocniku, sprośne 
ćpit-wy na nutę kościelnej muzyki, dom y publi- 
.-zne, m akroty z ?tlontpari.asse‘u —  czyż to F ran ­
cja? Dla chcąrego nic trudnego, m ożna to  naz­
wać F rancją . Można też nazw ać F rancją  geszef­
ty francuskiego kapitału , m oralność chciwych 
burżoazyjnych rodzin, pozorny rozpad literatu- 
>'y. Będzie to może głębsze niż form ułka o p a tr­
iotyzmie Polakow , ale rów nie nieścisłe. Jedyna 
różnica, że dziennikarza polskiego we Francji 
nikt nie będzie ciągał od IPS‘a do Sim ‘a i od Bu- 
kieta do Narcyza: będzie mógł sobie swobodnie 
ubolewać nad  końcem  Respubliki i zbierać „ści­
słe dane" w kryjów kach bezrobotnych na brze 
gu Sekwany. W ątpię jednak  czy coś potrafi, 
oprócz „drobnych nieścisłości" napisać. Gdybyż 
zajęła się tein jakaś m iędzynarodow a organizacja 
dziennikarzy! Za każdy banał, za każdą fałszywą 
uulę — płać bracie brzęczącą m onetą, albo wy 
dam y ciebie pokrzyw dzonym  przez wodę twoje 
go pióra. Eze»ł_w Miłosz

ż u
zamienia m uterja ł pozaestctyczny — nadając mu 
form ę — w utw ór artystyczny". Zdaniem jogo 
nowa form a zjawia się nie po to, by wyrazić 110 
wą tręść, ale l>y zastąpić formę starą, k tó ra  u tra ­
ciła już swą artystyczność. Rozwój więc litera­
tury postępow ałby przez zaprzeczanie się form. 
treścią bowiem utw oru jest sum a jego stylisty 
czuych sposobów. Szkłowski stosow ał zasadę 
autononiiczności literackiego faktu, będącego d e ­
form acją faktu życiowego.

Ale form ista ograniczał deform ację do za­
stanych form literackich, nie uw zględniając roli 
i znaczenia faktu  życiowego, m aterjału . F o r­
ma tak zniekształca m uterjał, że w yłącznie este­
tyczna ocena zdoła wprawdzie w yczerpująco wy 
jaśnić i oświetlić utwór, ale bez analizy socjolo­
gicznej nie będziemy w stan k  pojąć samego two- 
tzyw a — m aterjału .

Nie bez słuszności lien ryk  Drzewiecki pisał 
„M aterjał jest deformowany przez poczucie k la­
sowe, lecz ostatn ią instancją w utw orze jest de 
form acja artystyczna, chwyt, sposób na szeroką 
skalę, ponieważ tendencja, sam ouświadom ienie 
klasowe musi wyrazić się rów nież w technice".

Zacieśmienic- literatu ry  do techniki sam 
Szkłowski odw ołał. Lecz technikę myślenia i p i­
sania konkretam i zachował, lubował się w niej. 
Daio to początek, a raczej zbiegło się, z L zw. 
fak-towizniem, odrębnymi ruchem  literackim , gło­
szącym literaturę, opartą  na autentycznościowym 
stosunku do życia. W  ten sposób urodził się re­
portaż, przyszło zaprzeczenie powieści, apoteoza 
leljetonu.

Jakie podsum ow ania możemy zrobić w koń­
cu —  czem jest reportaż?

Nie obroni go utalentow any reporter am ery­
kański, reporter rewolucji John  Reed „Dzie­
sięcioma dniam i, k tó re  wstrząsnęły św iatem ", ani 
H. R. Kmckcrbocker. Przedział m iędzy książką, 
a gazetą niezaprzeczalnie istnieje. Oczywiście „re 
portaż", pisany prze: literata  może ostać się ja ­
ko su i generis rodzaj artystyczny w literaturze 
tak samo jak rów nie d o trz e  może być nazw any 
nowe-lą lub w praw ką do powieści.

A natol M inutko

P o e t a  z  h< p r a w  *
(Antoni O lcha — Przed Świtem, poezje. 

Napraw n 1U35, B ibljoieka „N owej W sl“ N r 1. 
Btr. 31 +  1 nl).

O pewnego typu (k la  Młodożeniec) „poe 
tach chłopskich ‘ pisałem  swego czasu, że fa ł­
szu ją  wiersze, lak juk  przedtem  fałszow ali m le­
ko. Na szczęście Antoni O lcha do takich  nie 
należy. Chłop, syn autentycznej, nie powieścio 
wej Naprawy, roznam iętn .ony ideowo, w rażliw y 
artystycznie, ma rzetelny stosunek do poezji. 
„Przed św item " jest to zn ior poem atów  i w ier­
szy „pro letarjaokich". P ro le tarjusz  w iejski — 
pro letarja tow i w iejskiem u — o  nim sam ym  i 
jego h isto rji. Inna rzecz, że h iś to rja  ta pojęta 
jes t w sposób dość uproszczony, w stylu „Kor- 
d jana  i Cham a'-, ty lko jeszcze lap idarn iej.

Ciekawe jaik sobie radzi poeta w asp iracjach  
aw angardow ych (w yraźne wpływy Przybosia, 
a  przedew szystkiem  Peipera) z pisaniem  przy- 
stępnem , obłiczonem  na czyteln ika m ało p rz y ­
gotowanego. Oto raz  jeszcze okazu je  się, że 
w iersz w olny, niem iarow y doskonale się nadaje  
do ekspresji już nietylko reto rycznej — bo to 
i w zw rotce produkow ano —  ale już w prost 
estradow ej, p lakatow ej. I tu  pow staje niebez­
pieczeństwo. R etoryka, p lakat, przyw iązu ją  wa 
gę do poszczególnego wj-razu, ku ltyw ują fety- 
szyzir stów. — Nic sprzeczniejszego z poetyką 
aw angardy, k tó ra  ceni dop iero  zestaw ienie słów, 
„międzysłowie ‘1 P rzeg lądając raz jeszcze tom ik 
Olchy widzę, że bardziej w artościow e poetycko 
są w iersze m niej reprezentacyjne ideowo. Świad 
czy to raz jeszcze, że n ie  należy specjaln ie li 
czyć na  in telek tualne odkrycia poetyckie. Poe­
zja  m a organizow ać estetycznie i to  jest jej 
zadaniem  giównem. Rozumie to  zresztą Olcha, 
gdy w- najlepszym  chyba w ierszu p. t „Mowa" 
pisze:

Cncę usłyszeć ją  grzm iącą, w ładną. 
Upitą sokiem  ziem i 1 w ichrem  drzew . 
Naszą, jak  rozkołysy zbóż — 
celowa piękną, ja k  m aszyn śpiew.

Chcę, byś pieściła nam  pracę 
m ordęgę chłopów , robotników  -— 
n a  w argach
tłum am i najp iękniejszych  słów.

Miody poela pow inien o trząsnąć się z do

ALEKSANDER RYMKIEWICZ

POCHWAŁA ŚMIERCI
ly c b  bohaterów  gdybym w » p o m i- le ć  m ó g ł ,  
nad u tórych ry tm icznie zgarbionym  grzbietami 
księżyc nap inał czerwony łuk 
1 kw adry odw raeuł na odm ian s ie d e m .

Tam ci zw iązani d iakiem  czysty'm, 
k tóry  znikom y i kruchy jest, 
po rzece św iata spłynęli błyskiem , 
śm iercią sp łukan i w tragiczny gest.

Ta sam a płetw a m iesiąca ryb ia  1 
świeci jask raw a w śród niebuych tus 1 

Żyjących w itają  ork iestry  sreb rne  
w obliczu księżyców pow rotnych i bóstw.

Znów słonce w schodzi — ru t h otn y  p o m  »■ 
wszystkim  zabitym  p . z e z  bunt i  c z a s  
1 zm yje w spółczesnych nagicm l dłońm i 
zm ieniając ciaia na lo tny  gaz. 
n M H M H H H M H B H H I

BąV, permanentnie głęboki
Nie chcemy m istyfikacji. N iestety towurzy 

szy ona zbyt często w szelakiemu mistycyzmowi. 
Te dwa słowa m ają  widoczną tendencję stać się 
zarów no j.idnoorrm iącem i hoinonLmami, jak  1 
jednoznaczącem i synonim am i. Jak ieś m>siyc7 
uo - metafizyczne głody (albo... nałogi) drzem ią 
widać ciągle jeszcze na wygodnych, w-ysiedzia- 
uych fotelach naszej k ry tyk i „rutynow anej", je ­
śli przy każdej okazji wznosi się z n ad  ty c h  

m iejsc kadzidlniany, że tak powiem — dymek. 
W  starych powieściach byl zwyczaj, że starsi 
panow ie na gwałt chcieli wnuków. (Podkreślam  
len m om ent juko czynnik konstrukcyjny  i jedez 
z motywów akcji w powieści. Niesłusznie zanied 
bany, zasługuje on na dokładne zbadanie, co p o  
lecam uwadze sem inarjów  polonistycznych, not- 
dującvch treści w utworze). Dzis m ożna obsei 
wować analogiczne zjawisko w krytyce literac­
kiej. — No gwałt chcą m etafizyki! —  Może to  
być Atryssos, N irw ana, Eden, Hades, T ajem ni­
ca Mroków, cokolw iekbądż, byle o duszy i dŁ. 
duszy. Rozumiem jeszcze jakiegoś starego ateu- 
sza — że stęsknił w końcu za rozryw kam i inne­
go typu, ale kiedy krytycy wierzący są  nielepsil

Ponieważ na  tow ar ten zapotrzebowanie, po 
pyt jest stanowczo większy niż podaż, przeto za 
rzynn się produkcja tandety. —  Byle co, aby 
tylko dogłębnie. Można to wyr u zumieć, m ożna 
się z tem pogodzić. Tylko niei hże tandeta idzie 
ża tandetę!— Zebyż toI Gorliwcy znajdą się zaw  
#ze, gorliw cy lubią ,,bronzow ać‘‘. Tymczasem 
ersnt: zabronzoumiĄf to rzecz straszna. P rzykro  
mi, ale muszę jąć się roli Boya od literatury  na j  
młodszej, O dbrązowić W ojciecha Bąka. Ten p: > 
sarz nie gorszy od wielu innych, którzy taaże s o ­
b ie  „żyją, owszem ty jąv dopiero  w tedy doczeka 
pię odem nie oceny m erytorycznej, kiedy u p e w ­
nię się na am en, że ci, którzy mieli zam iar zro 
bić zeń św iątka polskiego —  z te j pobożnej m 
leaicji zrezygnowali

Pisało się więc o poezji Bąka — „wzloty 
zakrystjana". W ytykało się, że m a styl pensje 
narki, a  myśl płytką, banalną. Pora dodać, że 
fcywa i plaski — kto ciekaw, proszę spraw d .k ' 
— wiesz o p rosty tu tkach w  „Skam andrze". Bez 
zachwytów pisali również o Bąku Slonunsk 
ża  Wodziński. Teraz przychodzi w sukuts jeszcz.i 
I m istrz Irzykowski

W ytraw ny intelektualista, k tóry  całe życie 
walczył o treść w poezji, k tóry  znieść nie może 
dętoiogji i zam askow anego banału , a  jednoczes 
n ie cięty i w jra lin o w an y  ironista tak  o t o  o b r o ­

b ił naszego błogosław ionego.
„O grze Solskiego (pisze w recenzji tea tr a, 

nej w „Pionie") w roli Judasza słyszałem n a ­
stępujące zdanie świetnego poety W ojciecha B a­
ka. —  Byłem na jednam  z dalszych przedstr 
w itń , mnie jako przyjezdnego n ie  obchodził Sol­
ski jako jub ila t i patrzyłem  na jego grę n ie  poc 
kątem  widzenia jego jubileuszu i jego 80 lat, a 
jednak ta gra m nie „brała".

Go za styl le jako—jako, jego— jego. I ta gra, 
co to „brata ‘, choć nic pod kątem  widzenia! 
„B rala m nie" —  tak mówi i tyle tylko znajduje 
wyrazu najgłębszy nagrodzony, połśw ięty — 
poeta...

Ta cytata. Panie Karolu, jest okrutna
j. maślińskL

m inującej jeszcze w jego w ierszach retoryki. 
Zrozumieć, że słowo, pojęcie, m a swą w ielką 
wagę w prozie, a le w poezji? — Cała doniosłość 
ideowa może się przew rócić o jak iś fata lny  
zbieg dw óch sylab. k  U

STANISŁAW PiĘTAK

N A T C H N I E N I E
Już  tęzoi we uuue juk pożar zapach znanego snu.
Za chw ilę nabiły  mózg rozbije ściany w arem  pękających myśli 
1 pokój zm um i jak  rzucony pocisk pogardą w alczących Kłów. 
Zostaw cie m nie sam ym  — oczy m oje kąsa ją  dziś obco jak dym. 
P rzew alają się nagle uczucia, zastygają  jak  żyły — 
krew puszczona po/enr wolno ustam i — to  ry tm  
Niemu granic d la  żądzy budow ania.
Idąc w śród huczącycn zdań 

'  trw am  rozdarty  szaloną radością jak  natchnieniem  siły
i gryząc zębam i krew, zapałam  krzyk  a ło tu : 
m iażdżącą ciem ność juk  słońce chw ałę w ielkiego soiiun ia  
człow ieka 1 z,etnl.

List z Paryża

Występek Sauvervetoa

i
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W i obrazki z
Mołodeczna

— ELEKTRYFIKACJA MOŁODECZ
SA . M. Mołodeczno wyniesione do god 
ności m iast powiatowych przed 5 laty, 
pod względem oświetlenia przechodziło 
różne fazy: początkowo żadnego światła

B urm istrz M ołodeczna p Rylski.

poza naturalnem  księżycowem, następ­
nie dychawiczna elektrownia wojskowa, 
wybudowana wyłącznie dla potrzeb woj 
ska, a zasilająca prądem  stałym  połowę 
miasta i elektrow nia kolejowa zaopatru 
fąca drugą część m iasta — siedzibę t. zw. 
Bachowszczyznę. Zdem ontowana i nie­
odpowiednia nawierzchnia, przegniłe 
słupy grożące w ka żdej chwali zawale­
niem  się, żółte migające światło o Słubem 
zasileniu, częste przerwy wskutek remon 
tu to były „przyjem no'ci" ówczesnego 
oświetlenia.

W skutek powyższego w jesienne, cie­
mne wieczory^nie można było wyjść na 
ulicę, pod względem bezpieczeństwa mia 
sto  o nieprzeniknionych ciemnościach po 
zostawiało wiele do życzenia, a więk­
szość m ieszkańców używała zam iast dro 
giej i złej elektryczności lamp naftowych 
łnb prym ityw nych „łuczywek".

Uległo to zmianie od chwili objęcia 
rządów przez nowoobrany zarząd m iej­
sk i z burm istrzem  Rylskim na*czele. D o­
tychczasowe projekty  i iluzoryczne p ro ­
gram y weszły w stadjum  realizacji. Dziś 
po niespełna dwuletniej wytężonej p ra ­

cy i staraniach, na mocy umowy zaw ar­
tej między m iastem  a Dyrekcją Kolei 
Państwowych w W ilnie, przebudowana i 
dostosowana do zapotrzebowania m ia 
sta elektrow nia kolejowa zasila trójfazo­
wym prądem  zmiennym równom iernie 
wszystkie dzielnice. Kosztem dziesiąt­
ków tysięcy została zbudowana nowa na 
wierzchnia śliczna i prezentujący się 
wspaniale transform ator. Miasto obecnie 
jest oświetlone należycie, wobec rozmie 
szczenią na wszystkich ulicach około 
100 punktów  świetlnych o sile od 10 do 
100 świec. Trw ałe i praktyczne arm atury  
są rozwieszone m niej więcej w odstę­
pach stum etrowych w zupełności zaspa 
kajając wymagania cichego i spokojnego 
miasta.

Zainstalowanie tablic rozdzielczych 
daje możność dowolnego regulowania o- 
świetlonia w płaszczyźnie stosowanych 
oszczędności, zależnie od pory roku, oko 
hcznościowych potrzeb i względów at- 
roosi erycz nych.

Stale zwiększająca się ilość abonen­
tów pomimo niewspółmiernie wysokich 
kosztów instalacyjnych dowodzi, iż w a­
runki korzystania z p rądu  są dostępne 
dla wszystkich warstw.

Dzięki sprężystemu i wszechstronne 
mu prowadzeniu gospodarki m iasta 
przez burm istrza, przy b. życzliwym sto­
sunku gospodarza powiatu p. starosty 
Olszewskiego, miasto z każdym dniem 
zyskuje na zewnętrznym  wyglądzie.

W u .

— R O M  II W SI W  POW . MOŁODECZAN- 
SKIM. OKROPNE W  SKUTKACH SA,W OBÓJ 
STW O REUMATYEA. O kropne w sku tkach  d la  
Innych popełnił w  d n ia  3 m aja  b. r .  sam o b ó j­
stwo m ieszkaniec wsi W ioziew szczyzna, <fmin* 
kraSnicńsklej, pw . .nołodeczańsU ego 32-lefnJ 
F iilp  Droztf, cierp iący  od dłuższego czasn na 
rom antyzm . M ianowicie ko rzystając z nieuw agi 
dom ow ników  Drozd dosta ł się  na. s trych  dom u 
swego brata, gdzie p rz j gotowawszy sobie  stry- 
czek podpalił strzechę, a  następnie, kiedy jnż 
dem  s ta ł w płomi-eniuch. pow iesił się. S am o 
bójce, spalił się

W skutek nlłncgn w  tym  d u ła  w iatru  ogień 
p rzerzucił się  na sąsiedn ie  zabudow anie 1 m i­
m o rozpaczliw ego w ysiłku ratow niczego lud ­

ności, 9 gospodar tw u raz  z Inw entarzem  żywym 
i m artw ym  peseto z dym em . Strat} obliczone 
pow ierzchow nie p rzekraczają  20 tysięcy zł.

Jes t to  d rag i w bież. tygodniu pow ażny po­
żal- na terenie paw . mołot. różański ego. Razem 
- o b a  w ypadkach ptM w ą jego padło  21 gospo­
darstw . wn

—  POSIEDZENIE RADY M IEJSK IEJ. 9 K
tn. o godz. 19 odbędzie się posiedzenie Rady 
M iejskiej m. M^łode-czna.

- OBCHÓD „ŚW IĘTA LASU* PRZESU­
NIĘTY. Ze względu na duży spadek  tem pera tu ­
ry  pow ietrza -uroczystości ..Święta La-su" w 
Viotodecznie p rzesunięte zostały na 10 m aja.

G ł ę b o k i
— Kok 193-1 d la  Dziśnieńszczyzny był ro  

kiom urodzajnym , a  ilość .wywiezionych ziem io 
płodów  w skazuj" a a  znaczną w ydajność tego 
n a jb ard z ie j w ysuniętego na  północny wschód 
R zeczypospolitej pow iatu. O pierając się na  da 
nych udzielonych przez jedną tylko firm ę, a m ia 
nowi ci e spófdziehiię rolłniczio - handlow ą „Roi 
tu k “ -w tlłębokiem  zostało stw ierdzone, iż z terc 
m> pow iatu od w rześnia roku ub. wywieziono 
przez tę  spółdzielnię: owsa — 2091 łonn, sie­
m ienia -lnianego — i-01 too-nn. jęezm ienia — 11 ] 
tonn, żyta — 607 tonu, ziem niaków  1230 to on 
i koniczyny —  30 to-nin. Dane [Dcrwyższe obejm u 
ją  30 do 40 proc. ogólnego wywozu z pow iatu.

Na podkreślenie zasługuje siln ie rozw inięta 
p rodukcja  lnu, a to  ze względu na to , że gleba 
pow. dziinieuskk-go n a jb ard z ie j odpow iada je 
go upraw ie, a siem ię Im ane pochodzące z iw e 
nów północnych cieszy się na rynkach  najw-ięk 
szym popytem .

C harak terystyczne, jest, że do roku bieżąco 
go w okresach  w iosennych sprow adzono około 
20 tonn nasion koniczyny, zaś w roku  bieżącym  
pow iat ni«* sprow adzi łych nasion wcale, n a to ­
m iast przez spółdzielnię ,,R otnik' ‘ wywieziono 
30 h>nn nasion koniczyn} . N asiona te są bardzo 
poszukiw ane ze względu n a  sw oją odporność 
przeciw ko ro-zpowsz-echniom-einu pasożytow i roś 
linnem u t. rw . knnU nce.

nego w W ilnie, d y rek to ra  C entralnej Kas; Spó- 
tek Rolniczych, k ierow nika Wlojew. B iura dc, 
sprarw finansow o ro lnych  i innych odbyło si>j 
zebranie przedstaw icieli Kas Stefczyka, ro ln i­
ków pow iatu braslaw skiego, poświęcone om ó­
wieniu spraw- oddłużeniowych rolnictw a. P re­
legenci w yjaśnili szczegółowo korzyści o statn io  
wydanych ustaw  w zakresie oddłużenia ro ln ic  
twa. Zainteresow anie ludności temi spraw am i 
jest duże. Obecnych na zjeździe było  140 osób

Oszmiana

Jaszuny
— DZIEŃ 3 MAJA W IASZUNACH ohcho 

dzono nader uroczyście. O godzinie 10 m iejsco 
w© organizacje KPW" Strzelec oraz Zw. Rezerwi 
stów  udały  się d-o m iejscow ego kościoła na 
mszę św iętą, podczas k tó re j ks. proboszcz wy 
głosił doniosłe okolicznościow e kazanie.

Po mszy odb} ła saę defilada organizacyj a 
następnie zaw ody >portow,-. W biegu pierw sze 
m iejsce za ją ł strzelec M ajewski W ładysław , d ru ­
gie członek KPW Adamowicz Antoni.

Po zaw odach w św ietlicy odbyła się zaba 
wa. k tó ra  przeciągnęła się d-o świtu. R.

Brasław
— BALONIK Z ZSRR N a w yspie j< zlora 

W aża, gmi-ny p rzebrodzkiej został tna łeziony  
zupełnie jm rw any balonik , w ypusz—w>ny przez 
Insty tu t Acrołogiezny w O łucku (ZSRR). Do 
balonika dołączonu b y ła  w ezłów ka. z k tó re j 
w ynika, że balonik  w yposzczony został 18 styca 
uia 1935 r. Nr. 109-5.

—  O ODDŁUŻENIU ROLNICTWA 1 b. m  
[►od przew odnictw em  wicestaTOsły W ładysław a 
Górskiego i w obecności d y rek to ra  B anku Roi

—  Z PRAC STRAŻY P O Ż A R N E J . 18 kw  e t
nia r. b. ood przew oduictw em  p  Sylwestrowicz* 
H., w icestarosty pow iatow ego odbyło się zebra 
nie Rady Oddziału Pow iatow ego Zw iązku Straży 
Pożarnych R. P  w  Oszmianie.

W ilrńJu Okręg W ojew ódzki reprezen tow ał 
p. insp. P ianko.

prz-edłożonc przez Z arząd Oddziału spraw o­
zdanie z działalności zo rok ubiegły or&z plan 
pracy na rok bieżący zostały przy jcie  przez 
aklam ację.

Akija L gi Drogowej 
w Krakowie

W  K rakow ie w saili Saskiej o rna  30 k-wiet. 
m a r.n. (KKhyio się w.eLKie zebranie pumi-cine, 
w spraw ie Pożyczki Inw estycyjnej.

Zgrom adzenie zagaił Prezydent m iasta  Dr 
Kaplicki, podnosząc doniosłość tagadnienia i u- 
dziolając głosu Prezesowi Rady Głównej p. Mha 
Inż. A. Bobkowskiem u który  w  cieKawyn. i rze 
h o w y m  referacie 'm iow ił znaczenie Pożyczki 
inw estycyjnej dla zagadnienia d .ogow ego w  PoJ- 
so-. Następnie p ln i , Wąsów:,ki zdał spraw ę s 
budow nictw a drogow ego w  woj. Krakowskiem 
i z pilnych pot-zeb reg jonu  te j dziedziny

Na zakończenie P rezes Zarządu Głownegu 
Ligi Drogowej ,p. St. Hr. Tyszkiew icz wygłosili 

.przy jiuow ała z dużem  zainteresow aniem  wywo 
nej w rozw iązaniu  problem u drogow ego w Poł-
sco.

Sala, w ypełniona szczelnie publicznością 
przyjm ow ała z dużvan zainteresow aniem  w yw o­
dy mówców, T irze ryw n ją r  Łm k ilkak ro tn ie  hucz 
nenii oklaskam i.

Na m iejscu zaw iązany został O kręg Ligi 
Drogowej w Krakowie, na Prezesa którego po 
wołano jednogłośnie p. Posła Red. M a-jana 
Dąbrowskiego, na w iceprezesów  pp.: Wicewo­
jewodę W alickiego, inż. W ąsow skiego OTaz w i­
ceprezesa krakow skiego Klubu Automobilowego 
p. Bukowieckiego, uraz na  sek re tarza  p  red. 

'S t. F-ichera.

ZARZĄD KLUBU ^TOWARz-YSZFNLA 
„OGNISKO*4 W  SZCZUCZYNIE

poszukuje dzierżawcy hnfetu  i res tau rac ji, przy 
klubie , Ognisko**. Term in objęcia oraz w arunki 
dzierżaw y, są do om ów ienia osobiście lub pi 
semn-ie. K orespondencję względnie oferty , należy 

kierow ać na ręce Prezesa -Ogniska**.
■ ■ ■ H M n H n a n a i

lan Kuszel i Euae"i|us* Bałucki 31

P R Z E G R A N A
Powieść współczesna

— Takiego w jpadku  nie m iałem  w swojej p rak  
tyce! — wołał, wchodząc do gabinetu Biiewicza. — 
Wczoraj, panie radco, siedziałem całą noc, obawia 

Jem się wstrząsu mózgu, djabii wiedzą, czego jeszcze... 
Dziś zdrów! Naturalnie, jest osłabiony, żebra się me 
zrosły , ale rana na czole tak ładnie przyschła, że zdją 
łem  bandaże i nałożyłem  plaster. N i dobrą spraw ę ju i  
mógłby wstać!... Teraz przychodzę i z korytarza słyszę 
tmiech. Ale jakil... Otwieram drzwi, ten siedzi na łóż 
ku, coś opowiada, a pielęgniarka tak. ryczy, że aż szy­
by w oknach dzwonią...

Bilewicz dotąd nie widział lekarza w podobuem 
podnieceniu i mhnowoli uśm iechnął się:

—  Nie dziwię się. To jest człowiek z żelaza. Jed 
nak trzeba coś zrobić, żeby jeszcze nie wychodzi

Lekarz m achnął ręką
— N ic m u nie będzie . Ale i tak, zda je się nie wy j 

dzie, bo komuś tam obiecał dwa dni nie wstawać z 
łóżka.

Harczyński rzeczywicio złożył takie przyrzecze 
nie pannie Loli. Po odejściu lekarza odpraw ił piele 
gniarkę z k tórą się rozstał po przyjacielsku, potem 
począł rozmyślać czem wypełnić resztę dzisiejszego 
dnia. ju tro  j pojutrze. Nagle roześmiał się: Wszyscy 
uw ażają go za Austina Gordona, a on właściwie nic 

nim nie wie. Zatelefonował do księgarni i kazał so­
bie przysłać wszystkie książki tego autora, jakie p o  
siadają na składzie

Niemniej oa lekarza był zdziwiony* kapitan Za­
gierski. Przyszedł wprost ze służby i stanął na pro 
gu, nie wierząc własnym oczom: wprawdzie zastał 
Barczyńskiego w tóżku, ale już z książką; przyiem na 
stole, widocznie dopiero co uprzątniętym  z zastawy 
obiadowej, stał kieliszek i do połowy opróżniona bu ­
telka czerwonego wina. Oczywiście jego uw*agi nie 
uszedł tytuł książki oraz autor, zresztą Barczyn.ski 
-vcale się z tero n ie  krył, zapytując z na tu ra lną  swo­
bodą:

— Czytał pan „Ciemności wschodu" .Gordona? 
Bardzo ciekawe...

Zagierski spojrzał bystro na pytającego i odpo­
wiedział:

—  Oczywicie, że czytałem  Przecież to najsłyn 
niejsza K s ią ż k a  w ostatnich latach.

— Słyszałem o niej bardzo wiele —  ciągnął chory 
- -  ale dopiero tu w Polsce wziąłem się do czytania. 
Bardzo ciekawa książka Doskonale napisana.

Kapitan nie mógł się pow strzym ać od figlarnego 
zmrużenia jednego oka

Bujać to my, ale nie nas — pomyślał i powie 
dział:

—  Zdaje mi się jednak, że te wszystkie htsiorje, 
to jedna wielka blaga. Gordon to niewątpliwie (najwię­
kszy blagicr świata.

—  Może —  rzekł krótko Barczyrisku Nie chciał 
sie wdawać w niebezpieczną dyskusję. Zagierski jed­
nak nie da ł za wygrana:

— Co to za dziwne nnię. Austin —  spytał
— Austin, to  skró t od Augustin. Augustyn
— Grofeskow-e imię.
—  Dlaczego Mieliśmy trzech królów Augustów.

Oj dramiu —  mwślał kapitan  — myślisz, fo i ty. 
jesteś królem .

Zapytał nagle.
— Pan um ie po angielsku9
— Umiem, nawet dobrze.
— A po arabsku?
Barczyński zaw-uhai się na jeden moment, który* 

nie uszedł uwagi Zagienskiego.
—  NieJ
Rozumiał dobrze inteincję, zaw artą w pytaniu ofi­

cera i zmieszał się nieco. Każdy mógby przypu-scić, że 
kłam ał i to bardzo nKzdannie.

Sozmowa zeszła na inne tory. Barczyński z hu­
morem opowiedział przebieg katastrofy, przyczem mo­
żna było wywnioskować, że nie domyśla się zam achu, 
odezwał się z ugm m ną wdzięcznością o uczynności 
Dromera i panny Loli, chociaż co Jo  drugiej osoby 
wykazał dziwną wstrzemięźliwoć; o panią Alę zapytał 
bez wielkiego zainteresowania, raczej z grzeczności

Gawędzili do późnego wieczoru, wypili jeszcze 
dwie butelki wina i Barczyński .serdecznie pożegnał 
gościa, którem u zawdzięcza! parę godzin przyjem nie 
spędzonego czasu ..

Kapitan w racał do domu pieszo, •segregując wra 
zenia z pierwszego bliższego ztfcknięcia się z Gordo­
nem. W yspecjalizował się w obecnym zawodzie, poz­
nał na wylot kategorję ludzi, sprzedających swe nshjgi 
temu, kto lepiej zapiaci, lulb upraw iających nieoezpie- 
cztną grę jedynie d la sportu zgłębił ich psychologię, 
nałogi I sposoby bycia, oddaw ał należne odwadze, 
przytomności umysłu, zwierzęcemu instynktowi, ra ­
fującemu ich niera; przed niechybnem wpadnie-iem

fD. c. n.)
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Powrót pos. Birkeomaveri
Kierownik Sekretarjatu  Wc jewrkl/- 

kiego BBWR. poseł A. Bi/kcnm ayer, po­
wrócił z urlopu wypoczynkowego i objuł 
urzędowanie.

Afódemja k u  c z a  M a r ji
Cune-Skłod jwsk^eJ

W czoraj o gadzinie 18 odb iła  się w 
san irsyna garnizonowego akadem ja ku 
czci kiarji Curie-Sklodowskiej zorgani 
zowa.na przez Seację Sanitarna Towarzy 
stw„ Wiedzy Wojskowej.

Piękng salę kasyna, udekorowaną por 
kretem Marji Cur:e-Skłodowsk:ej i kwia 
tami, wypełnili przeważnie przedstawi- 
CJele nauk lekarskich.

Zagaił akadem ję przewodniczący Sek 
r ji. płk. dr. med. Eugenjusz Dubaczew- 
ski, krótkim  życiorysem wielkiej uczo­
nej, oraz odczytaniem deneszy nadesła­
nej przez nieob :cnego w W ilnie J. M. 
Rektora U. S. B. prof. dr. W itolda Sta­
niewicza, poczem dłuż.szy referat o zna 
czeniu naukowem odkryć Curie Skłodo­
wskiej wygłosił prof. J Patkowski. Na­
stępnie referaty wygłosili: kpi. dr. med 
K. Korolewicz, o promieniotwórczości 
jako  czynniku leczniczym i m jr. dr med. 
Zdzisław Marynowski o zastosowaniu 
pierwiastków promieniotwórczych w me 
Rycynie. D*.)*

Zawody strzeleckie
Przeprow adzone zostały przez kom endę po­

w iatu  grodzkiego Z. Strzeleckiego w. W ilna, za 
» o d y  strzeleckie z bron: m ałokalibrow ej długiej.

W ynuu ułożyły się jak nasłępuje: 
ZESPOŁOWE

1 m iejsce  i nagrodę przechodnią Kom Pow 
Grodzkiego (puhar) zdobył Oddział 2-gi Z S. 
przy Pańsiw ow ej Fabryce W yrobów  Tylouiow1. 
— 1313 pat na 1500, w składzie: W ójcik. Al 
ehuncw icz Połonski, Bykowski, Zoanowicz.

2-gie m iejsce — oadział 1-szy 1222 pkt. na 
1500, w s-kladzie- K rasnodnm ski, Szpokowski, 
Stefanowicz, Szczeszewski, Hryniewicz.

3-cie miejsce — oddział 5-ty —  1190 na 
J500 pkt., w składzie: O nichim owski. Klewżyński 
Stem pkowski Boliatkiewicz Ciunowicz.

INDYWIDUALNE.
I miejsce i nagrodę indyw idualną zdobv! At 

icbimowicz Józef ,Odd'mał 2 Z. S. —  275 punk 
Łów n a  300 możliwych

II miejsce 1 nagrodę indyw idualną —  Kras- 
hodom ski kanislaw 'Oddz. l j  —  269 pkt.

III m iejsce i nagrodę Indyw idualną — By­
kow ski Jan (Oddz. 2) — 266 plctł

Zawody odbyły się na strzelnicy oddziału 
2-go przy Pań/**wowej Fabryce Wyrobów Ty­
toniowych.

Rad* AdwokacKa
wobec Pożyczki inwestycyjnej

O trzym aliśm y następu jące pism o
R ada A dw okacka w W ilnie zaleca człon 

kom  Izby wzięcie najin tensyw niejszego rd : .ab  
w subskrypcji Pożyczki Inw estycyjnej. -

Rada przy tom wychodzi z założenia, że 
odpow iednia część te j pożyczki zostanie nżytu 
n a  podniesienie poziom u go^pouarczcgo Ziem 
P6łnoc"o-W «co«dnJcb najw ięcej w  Polsce za 
aiedbanych.

R ada w yraża p rzegoni nic, że ndizial Kole 
gów  w Pożyczce Inw estycyjnej będzie n iem niej 
wydamy n t t  w  Pożyczce N arodow ej.

.—) BR KRZYŻANOWSKI 
Dziekan Bady

(—j EUG KOZŁOWSKI 
Caionek Rady wy* Sekretarz.

Ust do Redakcji
Do P ana  R edaktora „K urjera Wileńskiego**.

Wr związku z zamieszczonym dnia 1 m aja 
1935 x. w  num erze 117 „Słowa" ośw iadczeniem  
K om endanta Obwodu Swięciańsklego Leg Ro­
landa Kiev h em  uprzejm ie prosim y o łaskawe 
zamieszczenie n a  lam a ch Pańskiego pism a ni 
•ńejszego wy jasnoenin.

Legjon Młodych, Związek Pracy d la  Państw a, 
kom enda Okręgu W ileńskiego stw ierdza, ie  nie­
praw da jest źe Leg. Kiewlicz Roiand rozwiązał 
wszystkie p laców ki Legjonu Młodych n a  terenie 
O bw odu  Awięciańsldego jdyż p raw o  do rozw ią 
*ywania obwudów  i oddziałów L. M. pi zystugu 
je  w y łą c z n i K om endantow i Głównemu L. M , ira 
tom iast praw dą jest, że wszystkie placówki Leg 
jonu Młodych ZwiązKU Pracy dla Państw a na 
terenie Obwodu S w ięc iańsk iego  pracu>ei norrnaJ 
nie i n ik t z człomsow z Organizacji nie wystąpił-

Przeciw ko b. K o m endan tow i Obwodu Swię- 
e iańsk iego  Leg K iew hczow i R o landow i zostało  
w szczęte p o stęp o w an ie  dyscy p lin a rn e .

W ilno dnia 4 m .ija 1935

Z m łodoiegjonowcm „Cześć"
( )  m chow ski Zygm unt

Kom endant Okręgu W ileńskiego

K R 0 N I K A
D c ii  P iusa V P. W. i Ireny 
J . r r . i  Jana A p. i Ew. w o ltju

W n k i /  alaflea — cody 3 m. 35 
Z ackńd *ł*r »* — gada, 6 m. 56

!paitrz«tt>nla Zakładu iataaralagjl U. 8 o. 
» Włlnlt z dnia 4 fV  — 1935 raku.

Ciśnienie 767 
T em peratu ra  średm a -f 9 
T em peratu ra  najw yższa +  13 
Tem peratura najniższa -f 2 
Opad — ślad 
W iatr pótn.-zach 
Tendencja zniżkowa
Uwagi: pochm urno. w południc przelotny 

deszcz.

P rzepow iednia pogiKly według PIM u do wieczo­
r u  5 m aja  1935 r.

W dalszym  ciągu oogodnie 
Naogół ciepło, lecz m ożliwe jeszcze nocą 

lekkie przym rozki.
S łabe w iatry  z kierunków  południowych.

KOŚCIELNA
— n a b o ż e ń s t w a  m a j o w e . Rozpoczęły

się nabożeństwa m ajow e ku "zei Najświętszej 
Marji Pann.

O łtarze Matki Boskiej przystro jone są kw ie­
ciem i zielenią.

Pierwsze nabożeństw a zgrom adziły w koś- 
ciołach tłum y wiernych, większe bodaj niż n 
lalach ubiegłych.

MIEJSKA
—  ZAPOMOGI MIASTA DLA BIEDNYCH 

W ydział opieki społecznej Z arząau miejskiego w 
ciągu ubiegłego m iesiąca w ypłacił biednym  i bez 
robotnym  zapomóg na ogólną sumę 80OO zł.

S P R A W Y  s z k o l n i ;

—  DYREKCJA PAŃSTWOWEGO GIMNAZ­
JUM ŻEŃSKIEGO IM. KS. A. J. CZAR TORY 
SKIEGO w W ilnie ut. O rzeszkow ej 9 zaw iadam ia 
że kancelarja gim nazjum  przyjm uje podania o 
dopuszczenie do egzaminów w stępnych do kl 1 
i inform acyj udziela codziennie od godz. 10-ej do 
M-ej.

POLICYJNA.
— ZAKAZ NOSZENIA BIAŁYCH POKROW­

CÓW NA CZAPKACH K om endant P. P. w ydał 
zarządzenie zakazujące noszenia w roku bieżą­
cym  białych pokrowców n a  czapkach przez szere 
gowych policji w porzeletniej.

Pokrow cy te będą nosić tylko szeregowi po 
licji, pełniący latem służbę na drogach wodnych.

ZEBRANIA I ODCZYTY
--- Z FUNDACJI S. i J, MONTWILŁÓW. 

Rada Fundacji im  S. i J. M ontwiłlów, podaje 
do wiadomości, że walne zebranie kuratorów  od 
będzie się w poniedziałek 6 m aja  r. b. o godz. 
6.30 wiecz. w sali posiedzeń Wil. Banku Ziem 
skiego (ul. A. Mickiewicza 8). -

W  razie nieprzybycia dostatecznej ilości ku ­
ra to rów  następne zebranie odbędzie się tegoż 
dnia o godzinie 7 wieczorem, bez względu na i- 
lość przybyłych kuratorów .

Na mocy uchw ały walnego zebrania kurato-

Bftlc w żo łn jku . ściskanie w dołku, obsti a k ­
cji;, gnicie w  kiszkach, gorycz w  ustach , złe t r a ­
wienie, bóle głowy obłożony język i b ladą cerę 
łatwo usunąć przez częste stosow anie wody 
gorzkiej F ranciszka-Józef a. b io rąc w ieczorem  
przed udaniem  się na spoczynek pełna szklankę 
lakow ej.

rów  z roku 1934 w  poniedziałek 6 m aja o codz. 
10 rano w kościele św. Jerzego (pl. Orzeszko­
wej) łdbędzie się nabożeństw o żałobne za spo 
kój zm arłych kuratorów

KOZNE
— W ycieczki ORBISU do  r*axyza 18.Y—6. VI 

z okazji Targów- <130 zl.
—  Z arząd W ileńskiego Okręgu Polskiego 

Czerwonego K.-zyża podaje do w iadom ości, że 
3 ci kurs przeciwga-zowy dla farm aceutów  dyp­
lom ow anych rozpocznie się 13 m aja  r . b. o godz. 
17, w salli Zakładu Farm akognozji U. S. B. p rzy  
Ml. O bjazdow ej 2.

Z upisy na kurs przy jm uje b iuro  P. C, K, 
przy ul. T atarsk ie j Nr 5 codziennie od godz. 
10 do 14

Pp. lekarze także m ogą zapisyw ać się na. 
powyższy kurs

—■ UKARANO 1O6 PRZEDSIĘBIORSTW  
Urząd przem ysłow y przeprow adził ostatnio ko n ­
trolę przedsiębiorstw  handlow ych, przem ysło­
wych, i rzem ieślniczych na  terenie W ilna. W  wy 
niku lustracji stw ierdzono iż 106 przedsiębiorstw  
w pizew ażającej części handlow ych nie dopełniło 
obow iązku zgłoszenia, w-obec czego właścicieli 
pociągnięto do odpowiedzialności karnej, wymię 
rzając im grzywnę względnie areszt.

~~TEATR Hft^OHULA N C E ^
D iii  o (odx . 4 ej po cen. p ro p i |tn d -

G o t 6 w K a
o eodz. (bej w iecz. |

I Kobieta i Jej tyran i

No-*»a o c h r o n k a
5 m aja  r. b. o  godz 12.30 odbędzie się u ro i 

rzyst‘ pośw ięcenie lokalu ochronki dziennej dla 
najb iedniejszych dzieci zam. na teren ie  Anto- 
kola. O chronka ta zorganizow ana zosta ła  prrea 
sekcję społeczną BBWP w W ilnie i m ieścić s ię  
będzie przy ul. P iaski 27

j Teatr m uiyciny .LUTN IA1
Występy Marji Nochowlczówny

D z iś  O r -  * - r i  p o  f e m i  h p ro p a g a n d .
, W Iktorja i Jej huzar** 

o Bo d z. 0.15 w. „Rozwódka"

R A D  JO
W I L N O

NJEDZIFJLA, dn ia  5 m aja 1935 roku
9.00: Czas i pieśń. 9.03: Pobudka do gimnn 

styki. 9,06: G im nastyka 9.20: Muzyka, 4.45 Dzień 
nik poranny. 9.55: P rogram  dzienny. 10.00: 
Muzyka polska. 10.30: Trunsm . nabożeństw a. 
11.57: Czas. 12.00: H ejnał. 12.03: Kom met.
12.05’ Bójka chrannszczów  —  odczyt. 12.15:
VI ty po ranek  m uzyczny 1 cyklu „Sym fonja
Piotra Czajkowskiego**. W  przerw ie 13.00: Czło­
wiek, k tó ry  by ł czw artkiem , frag. słuch, z pow. 
Chesrtertona. Do godz. 14.00: i), c. koncertu 
14,00: Godzina żvczoń. 15,00: Audycja d la  wszyst 
kich: Jak  to się rad jo  zm ieniło*1 15.45: Na 
przednów ku. 16.00 K oncert solistów . 16 40: 
Nowela Bartkiew icza. 17,00 K oncert ork. m an-

dolinistów. 17.35: O pow iadanie dla dzieci młod 
szych. 17.50: Człowiek człowiekowi w ilkiem  —  
odczyt. 18.00;Koncert w ileńskiej o rk iestry  k r  
m eralnej. 18.45: Życie młodzieży. 19.00: P rogram  
na poniedziałek. 19.08: A udycja w zw iązku z 
..setną rocznicą urodzin  Cezarego Cui 19.30 
PiiTs i Tabet. 19.35: Oa T um skiej do  N iem ieckiej 
góry. 19.55: Od chatk i do cnatk i, od karczm y 
00 karczm y. 20 45:Dziennik wieczorny. 20.56 
Jak  pracujem y 1 żyjem y w Polsce. 21.U0- Loża. 
Szyderców. 21.28: Przerw a. 21.30: K oncert z 
M onachjum . 22.00: W iad. sportow e. 22.05: K on­
cert reklam ow y. 22.15: W iadom ości sportow  
22,30’ Konc. komp. 23.15: Ko-ir met. 23.20 
Koncert m uzyki lekkiej

PONIEDZIAŁEK, dn ia  6 m a ja  1935 noku
0.30: Pieśń. 6.33: P obudka do gim nastyki. 

6.36: G im nastyka. 6.50: Muzyka. 7,15: DzienniŁ 
poranny. 7,25: Muzyka. 7.45: P rogram  dzienny 
7,50: W skazów ki praktyczne. 8,00: A udycja dla 
szkół. 8,05: Audycja d la  poborow ych. 11,5 7 . 
Czas. 12,00: H ejnał. 12,03: Kom. met. 12.05. 
k oncert zespołu S tetana R achonia. *12,45: Po 
gadanka dla kobiet. 12,55: Dziennik południowy 
13,05: Koncert solistów. 13,55: W iadom ości o  
eksporcie polskim . 14.00: P rzerw a. 15.35: Od 
finek  powieściowy. 15.15: Koncert O rk. P. R 
16.30: L ekcja języka niem ieckiego. 16.45: P io ­

senki różnych narodów . 17.00: Zagadki muzyczni- 
dla dzieci starszych 17.15: Słuchow isko „Insn 
rekcja roku 1791 w Wilnie**. 17.45: O gólnopolska 
rezerwa. 18.00: Przegląd film owy. 18 10’ Duety 
cytrowe. 18.25; Chw ilka społeczna. 18,30. S krzyr 
ka ogólna. 18.40: Życie artystyczne i ku ltu ra ln . 
m iasta. 18.45: K oncert reklam ow y. 19.1MP Mu­
zyka organow a. 19.07: P -ogram  na w torek 
19.15: Z litew skich spraw  ak tualnych . 19.25 
W iad. sport 19,35: Audycja żołnierska. 20.00 
Róże Madonny. 20.45: D ziennik w ieczorny. 
20.55: Jak  pracujem y i żyjem y w Polsce, 21.06 
K oncert stow arzyszenia M iłośników daw nej m u 
zyki. 22.00: R eportaż z jub. 25-lecia panow ania 
króla ang. Jerzego V 22.30 K oncert M ałej O rł 
Polskiego R adja. 23.00: Kom. m et

3
— — — — — Trzy najjaśniejsze gw iazdy filmowe — — — —

Joair CRAWFORD, tliri DAbLE i Robert MO JGIMERY

Slężcwie dii wyboru
C4SIN0

po raz pierw»zy razaro w nowym 
w spaniałym  filmie reiv5*rii głoś- 

nego W- S- Van Dykę p. i*
Wiellca w ystaw ow a komrdlj*, będąca arcydziełem  kunsztu 
reżyserskiego i aktorskiego J u ż  Ju tro  p r e m je r a  w kinie

3

C ZER^OHY m  
S U Ł T A Il

( A B D U L  H A M I D )
Na * ięlcszy ty r a n ,  d e a p o t a  i m o r d e r c a  I II  
W ł a d c a  mi l jon ow  — żebralc mi łośc i  M l 

P o t ę ż n y  t e n  film już  Wkr6tce!i!

- I  -  I ____________ 1 ^ —  f  I  k  I  1 Pocz. o 2 ej. Kolosalne powodz t Sp.eszde zobaczyli

Teatr I muzy Ka C C J IN  w  | p  i i p  j p  a  z?
t p i t t  u i r  ich  1 o n n r i  I Mil A “ “ ““ ’ 1  ■ ■  »  ■  K  ■ ■ §  ■ ■  1TEATR M IEJSKI POHULANKA.

—  PopołudnlówkHl —  Dziś, w  niedzielę dn 
5.V o godz. 4 „Gotówka** —  doskonała kom edja 
wiMeń.skn w 3 ak tach  E b en u a je ra  1 Cammer- 
lohra, z W . Sciborem  i K. V orbrodtem  w rolach 
głównych. Ceny propagandow e.

— W ie c z o r e m  o  godz. 8  —  po  raz *ti cci 
doskonała kom edjo w 3 ak tach  S tefana Kied 
rryńskiego p. t  „K ohieta i je j tyran", k tó ra  dzie 
ki wielce iol tre su jąc e j i nadw yraz w esołej t r — 
ści. oraz św ietnej grze całego zes]>ołu, z '. Ja 
sińską-D ftkow ską, it. Skrzydłow ską, J. Bonec- 
kim  i W  Zastrzeźpńskim  w j-olnch głów nych— 
wróży m ile spiędzimie w ieczoru w T eatrze na 
Pohulance

THvTR MUZYCZNY J.UTNIA**
— W ystępy M. iNocbowiezównr. .J to rw ódka".

Dziś o  godz. 8.15 wiecz. po rnz 4 ogólnie łubiana, 
m elodyjna op, F'alia .R ozw ódka", obfitu jącą 
w sceny zabarw ione praw dziw ym  hum orem  W 
roli tytułow ej zbiera zasłużone oklaski, gościn­
nie w ystępująca, św ietna a rtystka  tea trów  po­
znańskich  M Nochowiczówna. W w ykonaniu  
tej pięknej op. b ierze udział cały zespół arty 
styczny z Ila lm irską, Łasow ską, Dembowskim, 
Dumosławskim, Szczaw ińskim  i T atrzańsk im  w 
rolach głów nych. Akt III u rozm aicają  efektow- 
De tańce ho lenderskie w  układzie Paletm istrzo 
J. Giesieilskiego.

—  „W ik to rja  i je j huzar** na przedstaw  lenia 
nopohulniow em w , Lutni** Dziś o g. 4 pp. 
ujrzym y w sp an ia łą  op, A braham a „W ik to rja  i 
je j h u z a r"  z M. N och o w iczó w n ą  w  roli tytu 
łnwej z udziałem  całego zespołu. Ceny Dropa 
gandow e od 25 ni

R u l S  r A h U  r i t l f J t i  h l l l ł A J f l  » m k ie  Zimowe -nanew i.u W ojskD y n  aUKJIC U W O J  r i M I I t  | “  Polskich, uroczyste podpis. Kunstrtu 1 i

SL
Prztor Kordecki

—  O B R O Ń C A  C Z Ę S T O C H O W Y .  Dziś poczute* o 1 2  ej

SylYjoi: SJney Serce indjanki
H E L I O S

££22 Czar w i e d e ń s k i e g o  walca
W  ro i. ( l :  Magda Schnejder, e ły n n y  ip ie w w k  Leo Slezakff o ra z  Hans Albach*Qetty b o K » t «
I. fW io ienna pmrmdm", C zaru tącr m elodje w iedeńskie. Nad pregram : A tM K c|a KolOfOWB i »«w

ŁiŚMżi«  MARLENA DIETRICH
w tw e j  
n a jle p s z e j  
L re e c ji pt. BLOND V£NUS Nad program: Dodatki ĆiwlękOWtU-

Początek  seaoeów  codz. o godz. 4*ej
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ZUPEŁNIE DARMO!
m orę Ica-żdy otrzym ać fascynującą pow ieść wybitnego pisarza angielskiego 

R. S A B A T I N P E G O  p. t.

„ M  A  S  K  A  W E N  E  C  K  A -
S»r. 240; cen a  k s ię g a rsk a  w ynosić  b ęd z ie  acL 6.—

Niezwykle korzystna oferta eelem zapoznania naszych Szan. Czytelników 
s  autorem, k tóry  pod względem poczyuiości zdobył sobie czołowe m iejsce wśród 

współczesnych powicściopDarzy angielskich.
NaJtlady książek SABATINPEGO osiągnęły w  A nglji 

zawrotną liczbę m.Ijonów egzem plarzy.

\S C E  WENECKIEJ"’ S \ 8 a TINI, głęboli i znawca i badacz rewolqcji francuskiej, 
zw lasv iw em m u m;strzowstwem  w prowadza nas w czasy walk Napoleona w północ­
nych Włoszech i ostatnich, tragicznych d ir  świetnej niegdyś repuoliki weneckiej. 
Środowisko czas, w których częściowo się rozgrywa akcja .Popiołów* Żeromskiego.

W A R U N K I :
Kto zamówi w  wydawnictw ie naszem  do d r ia  20 m aja r. b. powieść

R. SABATINPEGO p. L

, S  C  A  R  A  M  O  U  C  H  E “,
za zł. 3.—

(cena w h a n d ln  k s ięg a rsk im  w ynosić  b ęd z ie  zł. 4.—)

OTRZYMUJE Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E

drugą powieść tego auiora p. t. „ M A S K A  W E N E C K A ” str. 240. 
Ogółem więc może każdy czytelnik otrzym ać dwie powieści, objętości około 

600 stron, za śmiesznie niską sumę zł. 3.—

ŻADNYCH KOSZTÓW PRZESYŁKI I OPAKOW ANIA  
N I E  D O L I C Z A M Y .

W historycznej pow ieść’ „ S C A R A M O U C H E ” autor m aluje z niepospolitą 
przenikliwością epokę przedrewolucyjnej Francji i w prow adza czytelnika w świat 
aucha, ideałów, pieniądze i wyzysku. „ S C A R A M O U C H E ” należy  do naj­
ciekawszych i uajpięknieisizych książek , za? język i styl S a b a t i n i ’ e g o  

p rzypom innją  najw iększych  p isarzy  św iata.

Prosim y więc skorzystać ze sposobności i w ysłać dziś jeszcze następujące zamówienie.

Do
Z A M Ó W I E N I E  2 1

Powszechnej Spółki W ydawniczej . P Ł O M I E Ń *
w W arszawie 

ul. Jasna Nr. 22

Niniejszem zam rw iam  pow ieść R. S a b a t i n D e g o  p. Ł „SC \ f t  W O U C flE ” w  cet.ie 
zł. 3.— i proszę o bezpłatne dołączenie do przesy łk i pow ieści p. t. „MASKA W ENECKA” 
tego „ai icgo autora.

N ależność w sum ie zł. 3.— orzekuzuję jednocześnie na koato  czekow a vr F . Ł  O ,
Nr. 14.563.

Imię i nazwisko:

Adres-
Zamówienie pow yższe jest w ażne do dnia 20 maja r. b.

■ M u n n H H H B W H n e B B H m m e a H n a B U M a i m m n i w H

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  „ P Ł O M I E Ń *
W ARSZAW A, UL. JA SN A  N r. 22, TEL. 2-32-50 

Koato P. K. O. 14.563

IT Q R  posiadający pralityicc ko-
ulUUulll U« o . D'( repetyt ruk ą. poszukuje
I r  A l e r t  1. 1* l i  na b>° w solidnym domu. 
U t l  1 T \ | I  Z g ło .z : Dąbrowskiego 7 — 7

QRYCWAUCPR8S
C NCWĆOSN*

w d M M P W
THAM • M U

<OGU
BA h o i WIM

KOJĄCYM SSLEl
ZASTOJOWA. 1

3OLE C tO \ IV
E O L Ł  Z Ł B O W

S A M 0 C H 0 D
w pie _»stor j ;on«m stanie „^ontiac* ć cyłindr.
rok 1934, rodster na oponach Superkon fart
linja „auerodynam inos" — d o  S p rzed a n ia .

M. RABI ?OW ICZ. Foto Skład,
W iln o ,  u l  W ie lk a  n r ,  8. t e l e f o n  7 -59.

(EhOROIDYf
Prn  gjtgjgw/ęw hemoboipau(yci>

nenzENit). Pitc.iEitiU 
KHWAWlŻwiu  i STOS IJE Si{

ORYiiWUNE CZOPKI

m m m i
flĄS-CH 'EOO

Meszkanie
świeżo odrem ontow ane 
z w szelkiem i w ygoda­
m i (wanna) do w yna 
jęcia zauł. B ernardyn 

sk i 10.

M ^ s z f c s n Ł *
3 pokojow e z kuchnią  
łazienką i wszelkiemi 
•wygodami do w ynaję­
cia (wolne od podatku) 

uL T ai tak i 34-a.

Do wynajęcia
2 pokojow e m ieszka­
nie (wpobliżu sądu) sło 
neczne z wygodami. 
T a rtak i 19, rog Cias­
nej. O w arunkach  na  

m iejscu m. Nr. 4 
teł. 3—62.

Do wynalęcia:
4 pokoje nieum eblo- 
w ane. K uchnia, łazien 
ka (część m ieszkania). 

Można osobno po 2 
pokoje. Tel. 21 8».

Kanalizacja. W odo­
ciąg. Ogrzewania

dnż. dypl. SPOKOJNY 
W ilno, ul. S traszuna 10 
tel. 15-40. Solidne wy 
konanie. W arunk i do­
godne. Przy firm ie ist­
n ieje Pogotow ie W odo­
ciągowe. K onserw acja 

instalacji.

w u n H a g n B W W H B n m
Choćjesl kryzy; choć iesł, bieda 
lecz m^OLJLŻĆ t y p l ;  nir da?

0  U A
"  G o m . . ;

Z pow odu spraw  ro ­
dzinnych sprzedam  
sk lep  w najlepszym  
punkcie, przy ul. Mi­
ckiew icza, egzj stujący 

przeszło 20 lat. 
In form acje  w biurze 
ogłoszeń St. G rabow ­
skiego —  G arbarska.

S K L E P
w centtum , gslant*ryj* 
no-spożyw czy 7. całeni 
u ż ą d le n ie m  i m ieszka
uifm  — S P R /E D  -VM
od zaraz be* odstępne* 
go i  powodu wyiazdu. 

Poataw y — Boiyczko

M e b l i ?
z pow odu w yjazdu do 
sprzedania: stół jad a l­
ny dębowy, szafy bi- 
bljoteczna i do ubran ia  
g a rn itu r mebli giętych, 
łóżka, w ieszadło dębo­
w e z lustrem , lustro i 
inne, uL Montwiłłow- 

ska 14.

Sprzedim
w W ilnie 2 domy neie* 
szlcaine z d u ź m  ogro* 
dem owocowym o pięk­
nej perspektywie na 
miasto i „ Altarję*. ln- 
łoimacje: ul. Popowaka 

nr. 26 m. 7

P L A C
do aprzedania przy ul 
Tartaki róg Więzienne 
go zaułku oraz fo lw a fk
150 ha. 50 k!m. od Wil­
na. Dowiedzieć się: Ja­

giellońska 3 m. 27

▻ L A Ć
2.500 m kw. przy ul. 
T atrzańsk ie j do sprze 
dan ia  za 3.000 złotych. 
W iadom ość: Antokol,

ul. Senatorska 9 
w łaściciel domu.

LETNISKO
3 pokoje, kuchnia, mo­
żna z  utizym aniem , *u- 
ch* m iejscow ość, la«y 
sosnowe, rzeka. Ma-ąt. 
S ierżanty 2 kim od *t 
G udogaj — Informacje: 
W ilno ul. Zarzeczna 1, 

m. 12 a od 2—4 pp.

H ł n i s k a
umehl. w m aj. Bujki 
n ad  M ereczanką w po- 
>Iiżu Jaszun. Urocza 

m iejsc. K om unikacja 
autobusow a. L etniska 
mogą być wydz. pod 
pensjonat Inf. Swię- 
c iańska 25 (przy ul.

Rossa). W ł. Konter.

M  e s Ł k « i * ' f
z 5-ciu pokoi ze wazel* 
kiemi wygodami — do 
wynajęcia, Kolejowa 15

Mieszkania
dwa po 3 pokoje z ku- 
chcią, frontowe i jedno 
2 poko»e z kuchnia ze 
wnzystki-mi wygodami, 
odremontowane — d t 
wynajęcia przy ul. Pi­
wnej nr 3/5. pizeeiwko  

Ostrej Biamy

Do wynajęcia
m ieszkanie i 3 ookoi, 
frontow e, z wygodami, 
ul. Jakóba Jasińskiego 
18. Dowiedzieć się ub 

Trocka 4 m. 1.

P O K Ó J
do wynajęcia z osob  
n*m wejściem, ze w szel­
kiemi wygodami — ul. 

Beliny Ib— 6

DOKTÓP

l E i n o m a
Chor, skórne, wcucryc*-
ne. nJłrrędćw ii ocicr.
od jo d i. 9— 1 i 3— 6 n»

DOKTÓB

Z d d o w iczo ^ a
Choroby b b io c e , •kor­
no. w«»erycxa«, nartę- 

Jów moczowych 
od godła 1/— 2 j 4— 7 w
u l. W ileń sk a  28, m . 3 

t e l .  2-77

Doktór Medycyny

C Y M B L E R
Choroby skórne, weno- 
rsczoo i moczcplciow©
Mkkiawicia t2 j6%

Tatarskiej, telef. 15*64 
przyjm. od 9—2 i 5—71/*

OOKTÓfi

W n l f s o n
Choroby sfcórnr, . . c ó ­
ry n a  5 mocKopłciowr
Rklleć.sk^ 7,  tu l. 4,1
prTytn> od 9— 1 i 4—S

N a s i o n a
poł<-ca 

Centrala Zaopatrzeń 
Ogród uiczych

W ilno, Zawalua 28 
kierownictwo Jan 

Kryiwko był. Inspektor 
Ogrodnictwa.

IłOKTOJ

G i n s D e r g
C boreiy skórne, w e u -  
rycznr i moczopłciowa
w ile ń s k a  3 , t e ł .  i - i l
Prfe»jań od E— 1 i 4— 8

L E K C J I
języka angielskiego, 

zauł. Krupniczy 5-20-

DOETOB

S .  K e p ł a n
(Choroby skórne, wftMP 
rrczoe i mocz o płciowej

P O  A R Ó C I Ł  
W ileĄ ska 10

(wejście p n e ' ul Zełt- 
guwsLiegoJI m. 16

P o t r * e b n y
o g r r d n i h

Dowiedzieć się: W ilno, 
ulica Bogusławska 1 

m. 3, dom Hejbera.

DOKTÓR

M .  Z d u r m a n
choroby weneryczne, 

.kórne i moczogyłciowe
Szof»ena 3,  r e i. n - n  
P nyim . od 12— 2 5 4—tt

śJOKTÓB

K e i)> g s b e r g j
Choroby weceTyczne. 

skórne i moc* o płci owe
Mlckj«wlcn 4, tel. 10-99
łrzyłma od ^— 12 i 4— 8

K a n d y d a t ó w
do Korpusu Kadetów  
przygotowuje do egza  
m nu w«łępn«*$o 
went Korpusu Kadetów 
Informacje: Pieikowa  

nr. 10, m. 1

B u c h a l t e r
poszukuje posady. Wy­
kształcenie wyższe han 
dlowc Długoletnie pr* 
letyka bankowe. S jó l  
dziele* Handlowiec. 
Rrfercncjc Ofertv do 
•  dmin, »Kurjer* Wil." 

sub. „Wyjazd**

i K IjH ZEM IU

l i i  t a n
Przyjmuje od S — 7  w. 
uL i. żBSiftikicjjS i-H
rót Ofiarnej (obok Sądu*

SKLEP i PRACOWNIA 
O B U W I A

A. Gyozdiwskftgo
W ilno, Kalwaryjska <5 

Najnowsze faBony, 
WieSki wybór.

P I E G I
u.u «» pod swarancje 

AZELA- — “ RUMi
ił( ik tylko 2 zł.

J Gadebuach 
Poznań, ul. Nowa 7

M t r y m o n j a l  .e
Nastawioną przyjaciel 
sko duszę zrównoważo­
nego optymisty dla ła- 
zik rwania i wycieczek. 
Szczera, wysoka 25, P. 

Rest., d. os. 1236.

W p blin Wilna
dzierżawy niedużego 
obiektu ziem skie£o po­
szukuję — W iadom ość 
proszę przesłać do Re­

dakcji dla W. K.

Siżyr.iPr-ArihAi kt

Teodor Smorgoński
p r z e p r o w a d z i ł  s ę  

n a  ul. M ic k ie w ic z a  42, m. 10, tełef.  8-37

m lA O cęm jb O T U Ł )!

Ju d ai sin ru f ' 7XŁ

SID A K C JA  I ADM RTSTRACJA: W ilno, Bi»k. Bandurskiego 4. V eie!onv. Redakcji 79, łd m in istr. 99. Redaktor naczelny przyjmuje od g, 2 — 3 ppoi S ek .e tirz  redakcji p rz y g n ie  od g. 1 — 3 pao® 
M  «imt»tx*cja |c*ynna od godz. 9 1/ , —3*/« ppoŁ Rękopisów Reoakc<a nie zwraca. D yrektor w ydaw nutw a przy muje oa*godz. 1 — t  ppoł. Ogłoszenia i s  przyjm ow ane: od godz, 3Vs— 31/ , I 7 — 9 w i*«

Konto czekowe P. K. O . Nr. 80.750, Drukarnia — nL Biskupa Bandurskiego 4, Telefon ,4-40,
P IS A  PREN'UMERATY: miesięcznie z odnoszeniem  do domu lub przesyłką pocztow ą i dodatkiem  książkowym 3 zł., z odbiorem w adininistricjt 2 zł 50 gr, iag isn icą  6 zł, CENA O O tO SZ E rt: 7a  w ie iw  
■ I  ■ rtruw y przed tekstem  ■— 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem — 30 gr„ kronika redakc^ kouum katy  — 70 gr. za sam. jeanoszp., ogłoszenia mieszKauicwe — 30 gr.za wyraz. Do tycfe c t s  <Sot cza sty
•  * £‘oi„enia Cyfrowe i taoelaiyczne 50% , w cam e ia :b  niedzielnych i św iątecznych 21% , zagraniczne ltO % , zamiejscowe 25% . Dla poszukujących pracy 30% zniżki. Za ..nm -' aow odew - ;3  f t

U  u d  oęłoszeń w teaście 4-ro łam owy, za tekstem  8-mio łan owy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu diukn ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca.

W y Ł „Korjer W!Ieinklu Sp. s  jft o, łhuk. >̂ d c i Hl W ilio , ni. Bltk. Bkndursfciego 4, tel 3-4(1. P.^daktor oGpnw Witold


